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Z pomocy babci korzysta wiele rodzin, w  których 
wychowuje się dzieci. Gdy oboje rodzice pracują 
i m ają kłopoty ze znalezieniem dla dziecka miejsca 
w żłobku czy przedszkolu, lub gdy dziecko przysto
sow uje się źle do' pobytu w nich, wówczas opieka 
babci jest nieoceniona.

Pomoc babci zwiększa poczucie bezpieczeństwa 
całej rodziny: rodzice mogą spokojnie pracować w ie
dząc o tym, że babcia opiekuje się dziećmi, czuwa 
nad mieszkaniem, że służy radą w  trudnych sytu
acjach. Obecność babci w domu przyczynia się do 
powstania atm osfery spokoju i pogody. Dzięki niej 
nie zachodzi konieczność ciągłego pośpiechu i zwią
zanego z nim zdenerwowania. Wiele sytuacji, takich 
jak: organizacja czasu wolnego, wakacji, świąt, u ro 
czystości rodzinnych, znacznie łatwiej można roz
wiązać dzięki obecności i pomocy babci.



DRUGA NIEDZIELA PO OBJAWIENIU
B racia: M amy dary  według użyczonej nam  łaski różne: bądź 

to proroctw o w  zakresie w iary, bądź to w ykonyw anie urzędu, 
w  nauce — dar nauczania, w  upom inaniu — dar strofowania. 
Kto rozdaje, niech to uczyni w  prostocie, kto jest zw ierzchni
kiem, niech się przejm ie troską, kto pełni uczynki m iłosier
dzia, niech to  czyni z weselem. Miłość wasza niech będzie bez 
obłudy. Znienawidźcie zło, a przylgnijcie do dobra. M iłością 
b ra te rską naw zajem  się m iłując w okazyw aniu czci jedni d ru 
gich uprzedzając. W gorliwości — nie słabnący, duchem  pło
m ienni, P anu  służący, radu jący  się z nadziei, w  ucisku w y
trw ali, w  m odlitw ie gorliwi. Potrzeby św iętych wspomagający, 
gościnności strzegący. Błogosławcie prześladujących was, bło
gosławcie, a nie przeklinajcie. W eselcie się z weselącymi, 
płaczcie z płaczącymi. Bądźcie między sobą jednom yślni, nie 
wynosząc się nad innych, ale się z pokornym i zgadzając.

Ewangelia według św. Jana (2, 1—11)
Onego czasu: odbywały się gody w eselne w Kanie G alilej

skiej i była tam  M atka Jezusowa. Zaproszono też na gody Je 
zusa. A gdy zabrakło wina, rzekła M atka Jezusa do Niego: 
W ina nie m ają. I rzekł jej Jezus: Zostaw  to mnie, niewiasto, 
jeszcze nie nadeszła godzina moja. Mówi tedy M atka Jego 
do sług: Uczyńcie, cokolwiek w am  powie. A było tam  sześć 
stągwi kam iennych, ustaw ionych dla obrzędowych obmyć ży
dowskich. z których każda mogła pomieścić dw a lub trzy  w ia
dra. Rzecze im Jezus: Napełnijcie stągwie wodą. I napełnili 
je  aż po brzegi. I rzekł do nich Jezus: Zaczerpnijcie teraz 
i zanieście gospodarzowi wesela. I zanieśli. A gdy gospodarz 
skosztował wody, k tóra się sta ła winem , a nie w iedział skądby 
,się wzięło (lecz słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli), przy
w ołał gospodarz w esela oblubieńca i rzekł doń: Każdy czło
w iek daje naprzód dobre wino, a kiedy się nap iją  w tedy to, 
k tóre jest gorsze, a ty  zachowałeś dobre wino aż do tego cza
su. Taki to początek cudów uczynił Jezus w  K anie G alilej
skiej i okazał chw ałę swoją, i uw ierzyli weń uczniowie Jego.

Z a p  r o s ić  J e z u s a

Podczas publicznej działalności, Chrystus P an  dał w ielokrotnie 
dowód n a  to, jak bardzo ceni cnotę gościnności. Nie znajdujem y 
ani jednej takiej sytuacji n a  kartach  Ewangelii, w  której Zbawiciel 
nie skorzystałby z zaproszenia. Perykopa czytana dzisiaj przedstaw ia 
dom weselny, pod którego dachem  rozpoczął Jezus gościnne wizyty. 
Nie znam y właścicieli owego gościnnego domu z im ienia i nazwiska. 
W iemy tylko, że m ieszkali w  m aleńkim  galilejskim  miasteczku, 
które w łaśnie dzięki nim, dzięki decyzji ja k ą  podjęli, by zaprosić 
na1 sw oje gody Jezusa z uczniam i oraz Jego M atkę, stało się sławne 
na cały świat. Być może jedno z narzeczonych przynależało do ziem 
skiej rodziny Chrystusa. Nic o tym  nie mówi w eselna opowieść. 
Związki krw i nie są dla C hrystusa tak  ważne, jak  więzi duchowe, 
przez które człowiek wchodzi w pokrew ieństw o z Bogiem. Kiedyś 
Chrystus .powiedział: „Braćmi, moimi są ci. którzy słuchają słowa 
mojego i strzegą je ”. Ten. który przenika w nętrze ludzkiego sumienia, 
uznał za słuszne i konieczne zaszczycić dom młodych ludzi. Przyjął 
więc zaproszenie i w raz ze sw oją M atką oraz uczniam i przybył do 
weselnego domu. Niebawem  okaże się. jak  bardzo potrzebna tam 
była Jego obecność, również z czysto praktycznego punktu  widzenia. 
U ratuie bowiem m łodą parę, jakże gościnną, a równocześnie trochę 
nieroztropną, od w stydu, dając w sposób cudowny na stół obfitości 
w ina, gdy zaczynało go brakow ać dla gości. Przybył więc Zbawiciel 
na gody również i z tego prozaicznego powodu, ale jakże ważnego 
w doczesnym życiu człowieka.

P racu jąc daw niej w górskiej okolicy naszego kraju , słyszałem o 
gorliwym kapłanie i wrogu wszelkich mocniejszych napojów, który 
miał publicznie z am bony powiedzieć, że wszystkie czyny Jezusa 
pochwala, z w yjątkiem  tego jednego. „P rzem ianą wody w  wino Pan 
Jezus sobie chwały nie przysporzył” — m aw iał podobno zagorzały 
abstynent. Ja k  w ynika z dzisiejszej relacji ewangelicznej, św. Jan  
m usiał być innego zdania. Na uspraw iedliw ienie góralskiego dusz
pasterza trzeba dodać lo, że on pracuje wśród rodaków  pijących 
silniejsze i o cale morze niebezpieczniejsze dla ducha i dla ciała 
napoje, niż te, które podawano w  Kanie G alilejskiej.

Cudownej przem iany dokonał Zbawiciel z m yślą o innym  wielkim 
cudzie. Boskim okiem widział rzesze w iernych przychodzących 
um acniać swoje serca napojem  dającym  życie wieczne. Jezus przy
gotowuje tę  cudowną am brozję podczas O statniej Wieczerzy, u k ry 
w ając pod postaciam i w ina i chleba swoje Ciało oraz Krew. Cud 
w K anie był zapowiedzią tego — bez porów nania większego — cudu, 
który trw a  wszędzie tam, gdzie Chrystusowy kapłan  sp raw uje  N aj
św iętszą Ofiarę. Aby uczniow ie Zbaw iciela łatw iej mogli pojąć, co 
się dzieje na stole ołtarza, musieli być św iadkam i tego pierwszego 
cudu, przez który Jezus objaw ił chw ałę swoją, a oni uwierzyli, że 
m ają za M istrza Syna samego Boga.

M ając to na uwadze, łatw iej zrozumiemy, dlaczego w łaśnie taki, 
a nie inny cud uczynił M esjasz na początek swojej działalności. 
Pierwszy cud został dokonany na w eselu dla ludzi, którzy naw et 
nie zdaw ali sobie spraw y z tego, co się stało. Czyż nie św iadczą
0 tym  słowa gospodarza? Przywołał on oblubieńca, skosztowawszy 
cudem uzyskane wino, i m ów i: „Każdy staw ia najp ierw  dobre wino, 
a kiedy sobie ludzie podpiją, w tedy d a je  gorsze, a ty  zachowałeś 
dobre wino n a  koniec!” C ałą praw dę od początku znali tylko p ra 
cownicy obsługujący, bo oni napracow ali się, nosząc do pustych 
stągwi wodę.

Sw. Jan  Ew angelista podaje jeszcze jedną, zdaje się główną przy
czynę spraw czą cudu — była n ią  prośba M atki Jezusa. O na pierw sza 
zauważyła w yczerpywanie się zapasów w ina i szukała w yjścia z 
przykrej sytuacji. „Synu, w ina nie m ają”. W słowach tych zaw arła 
całą swą m atczyną prośbę i w iarę w  moc Boga w  ludzkim  ciele. 
Zdaje się nie słyszeć upomnienia) Jezusa: „Cóż to m nie może ob
chodzić, niewiasto, jeszcze nie nadeszła godzina m oja”, bo zaraz 
zwołuje obsługę w eselną i poucza: „Cokolwiek w am  mój Syn każe, 
to czyńcie”. Jakby nie tłum aczyć to  w ydarzenie, M atka ubłagała 
Syna, by .przyszedł z pomocą gospodarzom wesela. Na jej prośbę 
Chrystus przyśpieszył naw et godzinę czynienia cudów! Ileż razy 
znajdujem y się w  trudnej sytuacji — my, ludzie w ierzący — i t r a 
cimy głowę, zam iast oddać nasze spraw y pod nadzór M atki Zba
wiciela. Tyle la t tem u św. B ernard  wołał, rozum iejąc siłę m odlitwy 
M atki N ajśw iętszej: „Pom nij, Mario, że od w ieków  nie słyszano, 
aby ktokolw iek do Ciebie się uciekając, Twojej pomocy wzywając, 
m iał być przez Ciebie opuszczony”. Jakże nieroztropnie postępuje 
chrześcijanin w ątpiący w potęgę m odlitw y M atki Chrystusa.

Obecność Syna Bożego na weselu w K anie pow inna sygnalizować 
każdej młodej, w ierzącej parze, by postąpiła tak, jak  oblubieńcy 
z Kany. By zaprosiła Jezusa na gody. Przecież od Niego otrzym ują 
błogosławieństwo w  kościele, ślubując sobie w iarę, miłość i uczciwość 
małżeńską. Niech Jezus w niesie obfitość darów  duchowych do ich 
serc i pełnię w szelakich darów  pod dach domu. Czy w iny takiego 
s tanu  nie należy szukać w karygodnym  niedbalstw ie popełnionym 
podczas wesela, a m ianow icie w  tym, że zaproszono wszystkich 
krewnych i przyjaciół, ale nie zaproszono na wesele Jezusa i Jego 
M atki? Czas najwyższy napraw ić ten błąd! Niech Jezus będzie u 
nas w sercu stałym  Gościem, a w  rodzinie naszej po prostu do
m ownikiem. W tedy nie przestraszą nas żadne braki, bo je pokonam y 
z Jego pomocą, albo po trafim y  znieść godnie, dzięki Jego łasce.

Aby tych braków  było m niej, w arto  wszystko przem yśleć przeri 
weselem. Samo przyjęcie nie może być spraw ą najw ażniejszą. Ro
dzice z miłości do córki p ragną np. urządzić jej tak ie  wesele, jakiego 
daw no nie było. Zaabsorbowani m aterialnym i przygotowaniam i, nie 
m ają czasu, ani sił n a  właściwe, duchowe przygotowanie młodych 
do m ałżeństwa. Kto więc młodym przypom ni o potrzebie w pisania 
na listę gości Jezusa Chrystusa? Nie należy się dziwić, że' zanim 
rodzice spłacą długi zaciągnięte na ożenek syna, on już zdąży się 
odkochać i rozwieść. Czyż to był ślub chrześcijański? Bardzo w. to 
wątpię.

Jesienią ubiegłego roku złożyłem w izytę zacnemu kapłanow i i m ia
łem  zaszczyt asystować mu podczas udzielania uroczystego ślubu 
młodej parze parafian . Nowożeńcy, po zakończeniu nabożeństwa, 
przyszli do zakrystii poprosić Księży na wesele. Patrzyłem  na reakcję 
proboszcza. Nie był zachwycony. Chwilę zastanaw iał się i powiedział: 
„Nie m am  zwyczaju chodzić na wesela, ale wy jesteście moimi 
sąsiadam i (dom weselny stał naprzeciw  plebanii), nadto zamierzam 
okazać księdzu-koledze (to znaczy mnie) tutejsze zwyczaje weselne, 
więc przyjdziem y na jakąś godzinkę”. Byliśmy. Ludzie bawili się 
bardzo wesoło i kulturaln ie. W ielu księży niechętnie idzie w  gości, 
bojąc się niezręcznych sytuacji. Tymczasem obecność proboszcza 
może nie na każdym, ale n a  weselu goriiwych parafian , je s t w prost 
konieczna. Reprezentow ać on może wśród gości weselnych Jezusa
1 spraw ić, że nie zniknie szybko ze stołów wino, ani dobre słowo 
z ust biesiadników.

Ks. A. B.
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Z am ieszczam y Słow o P a sterskie Z w ierzch n ik a  K ościoła  
Polskokatolickiego bpa T adeusza R. M ajew skiego , w ygłoszo
n e  w W ieczór W igilijny  o godz. 18 .00 w P olskim  Radiu.

„A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO I ZAMIESZKAŁO 
MIEDZY NAMI” ( J a n i ,14)

Czcigodni Księża Biskupi, Przew ielebni i W ielebni B racia Kapłani, 
Ukochani B racia i Siostry w  Chrystusie Panu.

W dzisiejszy wieczór w igilijny, gdy po raz czterdziesty w  niepod
ległej Polsce zasiadam y do w igilijnej wieczerzy, p ragnę złożyć Wam 
Bożonarodzeniowe życzenia.

Zanim  to uczynię, chciałbym  najp ierw  przywołać n a  pam ięć rok 
1944, tę osta tn ią  w igilię Bożego N arodzenia, k tórą przeżywaliśm y 
w niewoli, podczas okupacji. Jakże sm utne i trudne  były te św ięta 
dla nas. K to w  tym  dniu patrzy ł przez druty kolczaste na lot p ta 
ków — m usiał im  zazdrościć swobodnego lotu. Jakaż przem ożna 
tęsknota ogarniała w tedy wszystkich Polaków, którzy znajdow ali się 
w obozach zagłady lub na przym usowych robotach i nie mogli w tę 
noc w igilijną być razem  w śród swoich rodzin. Ileż nadziei do serc 
naszych w nosiła wówczas stara, polska kolęda: „Chrystus się rodzi, 
nas oswobodzi...” Kolęda ta  zastępow ała nam  w spólne życzenia, ży
czenia jedne, jedyne, najw iększe i najśw iętsze: aby przyszłą gw iazd
kę obchodzić już w wolnej i niepodległej Polsce.

W śród tych sm utnych nocy w igilijnych Jezus Chrystus przychodził 
do nas każdego roku, był solidarny z nam i w  cierpieniu, był dla nas 
św iatłością w  ciemności — taką św iatłością, k tórej ciemność przemóc 
nie mogła (Jan 1, 5).

Nowo narodzone Dziecię w Betlejem  stało się zwycięskim życiem, 
bo z woli Boga zakończyła się k rw aw a wojna, nasta ł czas pokoju 
i wolności również dla naszej Ojczyzny. Błogosławiące dłonie Bo
żego Dziecięcia wzniosły się nad naszym  domem, m ajętnością całą, 
nad wszystkim i w ioskam i i m iastam i.

Dziś w  tę grudniow ą noc 1984 Roku Pańskiego, obchodzimy 40. 
w olną w igilię Bożego Narodzenia. Jednakże radość tej nocy przysła
nia nam  to, co się dzieje we współczesnym świecie: dem oniczny 
w prost wyścig zbrojeń atomowych, w alka bru talna, bezwzględna 
i bezkom prom isowa o p rym at nad św iatem , jęk  cierpiących i bezli
tośnie m ordowanych bezbronnych ludzi, płacz strapionych bolesnych 
m atek, głodowa śm ierć m ilionów dzieci.

Jeżeli kiedy, to  teraz, w  czasach lęku przed nową groźną wojną, 
jak  też w  chwili społecznego kryzysu, jak i jeszcze przeżyw am y w  n a 
szym kraju , widzim y w yraźnie i nam acalnie, ja k  jask raw a jest róż
nica między św iatem , w którym  żyjemy obecnie, a św iatem  Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa. My, ludzie w iary, modlim y się o pokój 
dla św iata, o zażegnanie wojen, o spraw iedliw y rozdział dóbr, tak, 
by wszyscy byli nasyceni, o b raterstw o i zgodę narodów.

Bracia i Siostry!
W łaśnie dzisiaj, w tę  św iętą noc, przypom nijm y sobie i rozważmy 

treść przytoczonego przeze m nie n a  w stępie zdania z P ism a Św ię
tego: „A Słowo Ciałem  się stało i zamieszkało między nam i”. Jest 
to, Najm ilsi, źródłowa i najw iększa tajem nica chrześcijaństw a, zw a
na W cieleniem. W celu odkupienia rodzaju ludzkiego Słowo, Logos, 
czyli Syn Boży stał się człowiekiem, czyli nastąpiło  rzeczywiste po
łączenie Słowa, Jezusa Chrystusa, więc Boga — z ciałem człowie
czym, czyli z n a tu rą  ludzką. D ruga Osoba Trójcy N ajświętszej chcia
ła  według odwiecznych swoich, a dla nas trudnych do zrozum ienia 
planów, stać się również człowiekiem! I to jest cud nocy betlejem 
skiej. To jest m isterium  zbratan ia się bos+wa z człowieczeństwem, 
które swoje pow stanie i rozwój zawdzięcza stwórczem u aktow i Bo
ga. Na tej też podstaw ie św. Jan  napisał: „Słowo Ciałem się stało 
i zamieszkało między nam i”, a my dodajm y: i jest z nam i w n a
szych Kościołach, udziela się nam  w N ajświętszym  Sakram encie, 
czyli w  Kom unii św. oraz w  innych Sakram entach, a w  sposób 
szczególny chce udzielać nam  swoich boskich łask  dzisiaj, w kolej
ną rocznicę Jego narodzin, narodzin jako Bożego Dziecięcia, Dzie
cięcia N ajśw iętszej M aryi Panny i naszego.

Niech w ięc w tę św iętą noc Bożego N arodzenia wszyscy ludzie, 
uczeni, mędrcy, mężowie stanu i prostaczkowie w słuchają się w chór 
aniołów śpiew ających nad sta jenką betlejem ską: „Chwała Bogu na 
wysokości, a na ziemi pokój ludziom, których Bóg sobie upodobał ’. 
Niech w  tę  św iętą noc na całym świecie działa arm atn ie  um ilkną, 
niech w  ciszy nocnej głos Syna Bożego, Księcia Pokoju, usłyszą 
wszystkie narody. Niech tak, jak  przed wiekami, spotkają się u stóp 
Dzieciątka Bożego mędrcy z prostaczkam i i we w splnym  hołdzie 
niech złożą najw spanialszy dar, dar serca, ale serca wolnego od 
plam  krwi, nie skażonego rdzą nienaw iści i zemsty, bo tylko takie 
serca mogą podobać się Bogu.

W tych trudnych czasach, w jakich_ żyjemy, tak  bardzo potrzebni 
są ludzie gotowi do w ielkich ofiar, poświęceń i czynów szlachetnych. 
Niech w  tę  Bożonarodzeniową Noc Polacy spo tkają się w  polskim 
Betlejem  w  atm osferze b raters tw a i narodowej zgody. Niech Jezus 
Chrystus, który zstąpił na ziemię, aby podnieść człowieka z upadku, 
z grzechów, spraw i, aby cały naród polski zjednoczył się w  imię 
prawdy, sprawiedliwości i pokoju. Niech dla wszystkich bez w yjątku

obywateli naszego k ra ju  poszanowanie praw a stanie się trw ałą  za
sadą. Niech nastąpi odnowa, niech obce nam  będą: sam owola, w aś
nie, oszczerstwa, pomówienia, zbrodnie, te rro r i przemoc. Niech n a 
stąpi odrodzenie oraz pow rót do życia etycznego, do życia m oral
nego, do spokojnego i bezpiecznego ju tra . Bądźm y w patrzeni w  Bo
żą Dziecinę, w słuchani w  głęboką treść kolęd. Ich słowa m ają dla 
nas, Polaków, specjalne znaczenie. Dla ludzi w ierzących rzeczywi
ście „Chrystus się rodzi, nas oswobodzi”, oswobodzi z grzechu, za
rozum iałości i pychy wówczas, gdy Jego K rólestwo budować będzie
my w  sercach naszych z całym oddaniem, ja k  to  przedstaw ia poeta:

„ L ecz  T obie teraz o dd an ym  jest cały, 
jeśli żyć b ęd ę , to dla T w o jej chw ały, 
dla T w oich  haseł m iłości i zgody, 
dla T w ego  ludu  szczęścia i sw o bod y ; 
bom  znalazł C iebie  w śród trudów  żyw ota...”

Siostry i Bracia.

W dzisiejszy wieczór w igilijny najlepsze życzenia składam  na ręce 
Arcybiskupa U trechtu dla Episkopatu, K apituły M etropolitalnej, K a
płanów  i W iernych. Słowa Bożonarodzeniowych życzeń i pozdrowień 
kieruję do Pierwszego Biskupa, wszystkich Czcigodnych Braci B i
skupów, K apłanów  i W iernych w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, w K anadzie i Brazylii. Najlepsze pozdrow ienia przeka
zuję dla wszystkich Biskupów, K apłanów  i W iernych Kościołów 
Starokatolickich Unii U trechckiej: w  A ustrii, Szw ajcarii, Republice 
Federalnej Niemiec, w Niem ieckiej Republice Dem okratycznej, w J u 
gosławii, Czechosłowacji, we F rancji, we W łoszech i w Szwecji.

Bożonarodzeniowe życzenia k ieru ję  na ręce Jego Em inencji A rcy
biskupa C antenbury dla Episkopatu, K apłanów  i W iernych Kościoła 
Anglikańskiego, z którym  Kościoły S tarokatolickie Unii U trechckiej 
trw a ją  w interkom unii.

Nasze życzenia kierujem y na ręce P rym asa Niezależnego K atolic
kiego Kościoła dla Episkopatu, D uchow ieństw a i kilkum ilionowej 
rzeszy w iernych n a  F ilipinach, z którym i od 1965 roku jesteśm y 
w  sakram entalnej interkom unii.

Pozdraw iam y Święte Synody Kościoła Prawosławnego, ślemy nasze 
życzenia do Światow ej Rady Koś.ciołów i Europejskiej Konferencji 
Kościołów. Pragniem y być w  duchowej łączności z Polską R adą Eku
m eniczną oraz ze wszystkim i Zw ierzchnikam i Kościołów w  Polsce.

Słowa serdecznych życzeń przekazuję kilkutysięcznej rzeszy człon
kiń i członków Społecznego Tow arzystw a Polskich Katolików, a ta k 
że pracow nikom  Zakładów Przemysłowo-Usługowych „Polkat".

Trzym ając w  ręku opłatek, składam  najlepsze życzenia wszystkim 
Czcigodnym Księżom Biskupom, Przew ielebnem u i W ielebnem u D u
chowieństwu, Drogim Siostrom  i Braciom — w iernym  i sym paty
kom Kościoła Polskokatolickiego, a także wszystkim ludziom dobrej 
woli. Życzenia Bożonarodzeniowe kieru ję do wszystkich wiernych, 
do wszystkich parafii polskokatolickich w całej Polsce.

W szystkim życzymy błogosławionych, spokojnych i zdrowych Świąt 
Bożego Narodzenia. Proszę także w pokorze ducha o błogosławień
stwo Bożej Dzieciny dla naszej Ojczyzny. Proszę słowami poety:

„B ożego  N arodzenia  ta noc jest dla nas św ięta ; ■ 
n iech  idą w  zapom nienia  n iew oli g n u śn e  pęta.
Daj n am  p oczucie siły i Polskę daj n a m  żywą, 
by słowa się sp ełn iły  nad ziem ią tą szczęśliw ą.
Je s t  tyle sil w narodzie, jest tyle m nogo  ludzi; 
n iech że  w n ie  d uch  Tw ój w stąpi i śp iące n iech  p obu dzi”

(S. W yspiański  —  W yzw olenie)
Siostry i Bracia.

Niech gwiazdka, która kiedyś zaśw ieciła nad ubogą stajenką, p ro
wadzi nas przez życie i połączy nas z Jezusem . Niech prom ieniste 
św iatło tej Betlejem skiej Gwiazdy oświeca wszystkie ciemne drogi 
nasze, niech ogrzewa serca, rozjaśnia umysły i do twórczego życia 
wszyskich nas prowadzi. Niech Boża św iatłość wznieci radość, u f
ność, nadzieję i pokój duchowy u wszystkich ludzi ziemi.

Idźmy za tym  św iatłem . Idźmy wspólnie za głosem Zbawiciela 
św iata, idźmy za głosem naszego świętego Kościoła, aby „Słowo, 
które Ciałem się stało, zamieszkało w śród nas”. Amen.
W a r s z a w a ,
w  W igilię Bożego Narodzenia 
1 9 8 4 R.P.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI



Z życia Kościoła

Dni Misyjne w parafii 
pw. św. Anny 

w  Bielsku-Białej
Do tradycji już należą modły w  polskokatolickiej parafii w  Biel

sku-Białej za biskupów, kapłanów , w iernych, za św ięte m isje Ko
ścioła Polskokatolickiego. N ajlepszym  m isjonarzem  jest biskup — 
ojciec Kościoła i ojciec Diecezji. Każdy kapłan spraw ujący  władzę 
duszpasterską, żyjący problem am i Kościoła, para fii i swoich w ier
nych spełnia pew ną m isję dla św. Kościoła. W ierni zachowujący 
swoją godną tożsamość religijną, n iek łam aną przynależność do Ko
ścioła, którzy się spotykają w  szerszych gronach rodzinnych, sąsiedz
twie, w zakładach pracy, dzieci i młodzież w  szkole, w chwilach 
wolnych i w potocznych rozmowach na tem aty  religijne również 
spe łn ia ją  m isję dla Kościoła. Dobrym m isjonarzem  je st rów nież nasz 
tygodnik katolicki „Rodzina”, który propaguje idee Kościoła Polsko
katolickiego, kw arta ln ik  „Posłannictw o” zajm ujący się nurtem  sta- 
rokatolicyzm u, „K alendarz K atolicki”. Listy pasterskie do kapłanów  
i w iernych rów nież służą pogłębieniu naszej w iary  i umocnieniu 
w  niej. Każdy biskup, kapłan  i w ierny na swoim  odcinku pracy jest 
m isjonarzem , lecz do każdej pracy konieczne jest Boże błogosła
w ieństwo i szczera m odlitw a o to  błogosławieństwo.

W każdym  roku Pańskim , w  październiku, pod przewodnictw em  
księdza dziekana H enryka Buszki, duszpasterza parafii w  Bielsku, 
odbyw ają s ię  w spólne modły za św. m isje i m isjonarzy Kościoła. 
W tym  roku również 20 i 21 października z udziałem  m. in. ks. in
fu łata Antoniego P ietrzyka, kanclerza K urii Biskupiej ks. Czesława 
Siepetowskiego i proboszcza z R ybnika ks. Józefa D utkiewicza i ca
łej społeczności parafia lnej odbywały się błagalne m odlitw y za całe 
duchowieństwo, o dobrych m isjonarzy Kościoła Chrystusowego.

W sobotę, 20 października w  godzinach popołudniow ych nabożeń
stw u przewodniczył i płom ienne kazanie na tem at m odlitw y za m i
sje i m isjonarzy Kościoła wygłosił Gospodarz parafii. W spomniał
0 odpowiedzialnej i trudnej pracy biskupów  i kapłanów  szukających 
różnych dróg do duszy każdego człowieka, pragnąc jego pokoju
1 szczęścia.

Następnego dnia, 21 października, w  niedzielę, uroczystą Sum ę ce
lebrow ał A dm inistra tor Diecezji w  asyście konclerza K urii Biskupiej 
i proboszcza z Rybnika. Główny celebrans wygłosił kazanie, n aw ią
zując do pierwszych m isjonarzy św. Kościoła, którym i byli Aposto
łowie. Umocniony Słowem Bożym i silną w iarą, Kościół Boży roz
rasta ł się bardzo szybko mimo napotykanych w  owych czasach tru d 
ności. Nic nie mogło ich odstraszyć od św. w iary  i zapoczątkowa
nego dzieła. Mówca w spom niał również biskupów  i kapłanów  — 
m isjonarzy naszego Kościoła jak : śp. księdza biskupa Fr. Hodura. 
śp. księdza biskupa J. Padewskiego, księdza E. N arbutow icza i wielu, 
wielu innych, którzy głosili św. Ewangelię w  języku ojczystym. K a
płanom  i w iernym  A dm inistra tor Diecezji przekazał serdecznie poz
drow ienia od Zw ierzchnika Kościoła.

Na zakończenie ks. dziekan H. Buszka serdecznie podziękował za 
wspólne m odlitw y przybyłym księżom oraz w iernym  swojej parafii. 
W spólnie odśpiew ano m odlitw y za św. Kościół i ziem ską Ojczyznę.

Ks. Józef DUTKIEWICZ

U c z e s tn ic y  u ro c z y s t e j  S u m y  w  B ie l sk u - B ia J e j

Męczennikom Wolności...
Na stary ch  gro ba ch , gdzie ojcow ie m oi 
spoczęli', ży ciem  stru d zen i tułacze, 
klękam  pod K rzy żem , co nad n im i stoi, 
i p lą czę ..................

B oże! T y ś w idział, jak  idąc do C iebie  
padali n ieraz  w śród głogów  i cierni, 
a p rzecież  z w zrok iem  u tkw io n ym  w T w y m  n ieb ie  
szli T obie w iern i!

T yś w idział, O Boże, jak  zgięci c ie rp ien iem  
nieśli do śm ierci n iedoli sw ej b rz em ię ;
Ja k  pod T w y m  okiem  i z Tw oim  im ien iem  
składali się w z iem ię ..................

O, sp ełn ij, Panie ich  ciche nadzieje!
O, daj, n iech  jutrznia  zabłyśnie im  złota .........

N ad p o lem  śm ierci n iech  jasność za d n ieje  
żyw ota!

W iem , że d zień  p rzy jd zie, gd y  każdą m ogiłę  
o d em k n ie dłoń Tw a, p rz ed  którą się korzę...
O, zbliż go ku  n a m ! D aj czekać n am  silę,
O B oże!

MARIA KONOPNICKA

W dniu 31 października 1984 r. o godz. 16.00 członkowie Z a
rządu Oddziału Krakowskiego Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików i przedstawicieli parafii pw. Wniebowstąpienia  
Pańskiego w  Krakowie, ul. Friedleina 8, złożyli wieniec pod  
pomnikiem  poległych żołnierzy walczących o Niepodległość Oj
czyzny. Nie zabrakło również przedstawicieli młodego pokolenia
— harcerzy — którym w  ten sposób przedstawia się historię. 
Po odmówionych modlitwach i chwili zadumy, uczestnicy udali 
się do kościoła przy ul. Friedleina 8, gdzie o godz. 18.00 ks. 
kanclerz  ,Czesław Siepetowski odprawił Mszę św. żałobną w 
intencji Ks. Ks. Biskupów, kapłanów i żołnierzy, którzy żyli i 
pracowali dla potomnych, a dziś ich ciała spoczywają w  m o
giłach.

Słowem Bożym służył administrator diecezji krakowskiej ks. 
Infułat Antoni Pietrzyk. Mówca podkreślił wielką pracę i  za
sługę tych wszystkich, którzy zostali powołani do wieczności 
a pracowali dla rzeczywistości, abyśmy mogli spokojnie żyć. 
Wspomniał również nieżyjących biskupów, kapłanów, walczą
cych słowem i piórem o wolną, polską duszę. Im  loszystkim  
winniśmy dług wdzięczności, aby cala nasza społeczność i każdy  
z osobna wałczył o utrzymanie pokoju, ładu i porządku, aby 
nigdy nasza ziemska Ojczyzna nie broczyła krwią najlepszych  
synów narodu.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI

*
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W dniu 23 listopada 1984 r. Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolic- 
kiego Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, Biskup W iktor WYSOCZAft- 
SKI — prezes Zarządu Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  i Ks. mgr Ryszard DĄBROWSKI — Kanclerz Rady Sy
nodalnej — złożyli ku rtuazy jną w izytę W ładzom M iasta Stołecznego 
W.arszawy. Dostojników kościelnych przyjął pierw szy w iceprezydent 
m. st. W arszawy mgr S tanisław  BIELECKI w tow arzystw ie mgr. J e 
rzego ŚLIW IŃSKIEGO — D yrektora Stołecznego W ydziału do Spraw  
Wyznań.

P rezydent przedstaw ił W ładzom Kościoła Polskokatolickiego p ro 
blemy, którym i żyje stolica, a które W ładze M iasta muszą na bie
żąco rozwiązywać, by wychodzić naprzeciw  potrzebom m ieszkańców 
tej w ielkiej aglom eracji, jak : zaopatrzenie, kom unikacja, spraw y lo
kalowe, wychowanie młodzieży, opieka nad ludźmi n iepełnospraw 

nymi i bezdomnymi. P rezydent skierow ał słowa uznania w stosunku 
do W ładz i W iernych Kościoła za obyw atelską postaw ę w  zw alcza
n iu  patologii społecznej i u trw alan iu  jedności narodow ej. Zw ierzch
n ik  Kościoła poinform ował w  głównych zarysach o ideologii Kościoła 
Polskokatolickiego, o pracy duszpasterskiej, budowie kościołów, ple
banii i przeprow adzanych rem ontach oraz zasygnalizował budowę 
domu pogodnej starości „Sam arytanin” w  W arszawie przy ul. Mod
lińskiej.

Biskup Dr W. W ysoczański omówił działalność Zakładów  P rze
mysłowo-Usługowych „Polkat” i Społecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików, działających pod patronatem  Kościoła Polskokatolickiego. 
Rozmowy odbyły się w  serdecznej atmosferze.

D.R.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <•»>
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

S ukazał się w  1946 roku, a kolejno ukazują się następne to 
my, których przedm iotem  są  dzieje Kościoła i ku ltu ry  kato
lickiej w Polsce, jak  rów nież autor w ielu p rac  specjalistycz
nych, przyczynków naukowych, artykułów . Tu należy w y
mienić następujące pozycje ks. prof. dr. A lfonsa S c h 1 e- 
t z ’ a:  Józef Jakubowski, żołnierz i kapłan (1743—1814; roz
praw a doktorska); Współpraca Misjonarzy z Komisją Edu
kacji Narodowej (praca habilitacyjna na Wydz. Teologii 
Katol. U. W.; 1946); Słow nik  Biograficzny Zgromadzenia  
Księży Misjonarzy w  Polsce za lata 1651—1951 (1952).

Schmid Alojzy — (ur. 1825, zm. 1910) — niem iecki ksiądz 
rzymskokatol., au to r m.in. książki pt. Apologetik ais speku-  
lative Grundlegung der Theologie (1900), czyli Apologetyka  
jako podstawa teologii.

Schm idt W ilhelm — (ur. 1868, zm. 1954) — niem iecki ks. 
rzymskokatol., zakonnik, etnolog, religioznawca, językoznaw 
ca, profesor uniw ersytecki w e W iedniu, następnie w e F ry 
burgu szwajc., dy rek to r Papieskiego M uzeum Etnograficzno- 
-religioznawczego na L ateranie, au to r  m.in. poglądu, etno- 
logicznie dokum entowanego, -»• pram onoteizm u jako  p ierw 
szej form y relig ii i -» monogamii jako  pierw otnej formy 
m ałżeństw a. *Poglądy sw oje poza w ykładam i opublikow ał w 
w ielu swoich książkach, spośród których tu  należy w ym ie
nić następujące: tlber W. W undts  Vólkerpsychologie (1903), 
czyli O W. W undta psychologii ludów; Die moderne Ethnolo-  
gie (1906), czyli Nowożytna etnologia; Panbabylonismus und  
ethnologische Grundlagen der Soziologie (1907), czyli Pan- 
babylonizm i etnologiczne podstawy socjologii; L ’Origine de 
l’id£e de Dieu... (1908—1909), czyli Pochodzenie idei Boga; 
Grundlinien einer Vergleichung der Religionen und Mytho- 
logien der austronesischen Vdlker (1909), czyli Idee prze
wodnie porównania religii i m itów  austronezyjsklch ludów;

Zur Stellung der Pygmaenvólker in  der Entwicklungsge-  
schichte der Menschheit (1909), czyli W  sprawie pozycji lu
dów pigmejskich w  dziejach rozwoju ludzkości; Der Ursp- 
rung der Gottesidee  (12 tom ów ; 1912—1955), czyli Pochodze
nie idei Boga; Die Sprachfamilien und Sprachenkreise der 
Erde (1926), czyli Językowe rodziny i językowe kręgi Ziemi;  
Rassen und Vólker in Vorgeschichte und Geschichte des 
Abendlandes  (3 tom y; 1946—1948), czyli Rasy  j ludy w  pre
historii i w  historii ludzkości; Die tasmanischen Sprachen  
(1952), czyli Tasmańskie języki.  Trzeba też zaznaczyć, że już 
w  1906 roku  ks. prof. d r W ilhelm S c h m i d t  rozpoczął w y- • 
dawać czasopismo pn. A n t r o p o s  (gr.=człow iek), a rów 
nież pod tym  sam ym  tytu łem  był w spółtw órcą Insty tu tu  
Antropologicznego w e Wiedniu.

Schm itt Jakub  — (ur. 1834, zm. 1908) — niem iecki ks. rzym 
skokatol., autor m.in. następujących książek: Die katholische  
Kirche und der Altkatholizismus  (1875, 2 wyd.), czyli Koś
ciół katolicki i starokatolicyzm; Das katholische Pristertum  
(1878), czyli Katolickie kapłaństwo.

Schmitz H erm an Józef — (ur. 1841, zm. 1899) — niemiecki 
biskup (sufragan koloński) rzym skokatolicki, au to r m.in. 
książki pt.: Gattin und Mutter in  Heidentum, Judentum  
und Christentum  (1888), czyli Żona i matka w  pogaństwie, 
żydostwie i chrześcijaństwie.

Scholastyczna m etoda — (łac. schola =  szkoła) — to  ustalo
ny a  potem, głównie w  średniow ieczu w  kręgach kościel
nych — chrześcijańskich — realizow any, i w  następnych 
wiekach, s c h e m a t  upraw iania filozofii, nauki, prow a
dzenia wykładów, dysput, a również przedstaw iania swoich 
poglądów na piśmie — według ściśle określonych praw,
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Materialne dary
Życie i zdrowie, to najcen

niejsze dary  jakie Stwórca dał 
człowiekowi na doczesne byto
wanie. W iele czasu poświęciliś
my omówieniu p raw  etycznych 
chroniących te skarby. Dziś 
pójdziem y dalej. Zaczniemy roz
ważać stosunek chrześcijan do 
kolejnej ogromnej dziedziny da
rów, których człowiek jest w ło
darzem , do dóbr m aterialnych. 
Zaliczam y do nich wszystko, co 
podpada pod zmysły: słońce,
księżyc, woda, ziemia, las itp. 
Dary m aterialne stanow ią pod
staw ę ludzkiego istnienia. Bez 
nich niem ożliwe byłoby ziem 
skie ludzkie życie. Stąd płynie 
ich w artość oraz konieczność 
właściwego trak tow an ia i uży
wania. Najogólniejsze norm y po
stępow ania wobec dóbr docze
snych zostały nam  dane w ko
lejnych praw ach Dekalogu — w 
przykazaniu siódm ym: „Nie k ra 
d n ij” i przykazaniu dziesiątym : 
„Nie pożądaj żadnej rzeczy bliź
niego swego”. Te dw a w yjątko
wo jasne i nie w ym agające ko
m entarzy  Boże praw a, sta ją  na 
straży cudzej w łasności, której 
nie wolno naruszyć ani czynem, 
ani naw et myślą! Już w  tym 
zaw arta jest w ielka praw da, że 
wszystko, „co na tym świecie 
człowiek m ieni sw oje” nie nale

ży tak  zupełnie do niego, ale 
je s t przede wszystkim w łasno
ścią Boga, naw et wówczas, gdy 
ludzie poświęcili dużo sił i zdol
ności na przetworzenie, czy wy
tw orzenie tych dóbr. „Co masz 
czego byś nie dostał, a jeśliś do
sta ł czemu się chlubisz” ? — py
ta  Pismo święte.

A jednak, wszystko Bóg stw o
rzył dla człowieka i ze względu 
na człowieka. Podkreśla ten ra 
dosny fak t Autor Księgi Rodza
ju. Po barw nym  opisie działal
ności W ielkiego A rchitekta, s ta 
w iającego i ozdabiającego w 
sześć dni dom dla swoich dzie
ci, następuje uroczyste w prow a
dzenie ich do tego m ieszkania: 
„Uczyńmy człowieka na obraz i 
podobieństwo nasze, a niech p a
nuje nad rybam i m orskim i i .nad 
p tactw em  pow ietrznym  i nad 
zw ierzętam i i nad w szelką zie
m ią”. W czasach, gdy notowano 
te słowa panow anie oznaczało 
^własność. Człowiek sta ł się więc 
właścicielem  ziemskiego m iesz
kania. Uzyskał od Boga nie ty l
ko praw o własności, ale też obo
wiązek obróbki dóbr tak, by mu 
jak  najlepiej służyły: „N apeł
n ia jcie  ziem ię i czyńcie ją  sobie 
poddaną”. Człowiek p rze tw arza
jąc dzięki rozumowi m ateria lne 
dobra, sta je się pomocnikiem 
Boga w  dziele stw orzenia czyni 
sobie życie lżejszym i przyjem 
niejszym, a jednocześnie nie za
pom inając o obowiązku wdzięcz
ności za tak  hojne dary, dosko
nali się duchowo i nabyw a, a 
przynajm niej nabyw ać powinien 
coraz większej w praw y w  odda

w aniu  czci należnej Ojcu n ie
bieskiemu. To w łaśnie chciał 
podkreślić nasz Wieszcz w  dw u
wierszu: „Człowiek jest urzęd
nikiem  wysokiego stanu — Cały 
św ia t służy Jem u, a on tylko 
P anu!”

Bóg dał nam  wszystkie dobra 
m ateria lne we w ładanie, czyli 
ustanow ił nas panam i w szelkie
go m aterialnego stworzenia. Są 
to dary m ające służyć człowie
kowi, a nie w ładać nim ! Etyka 
chrześcijańska z naciskiem  pod
kreśla tę praw dę, a wszelkie od
w racanie porządku uw aża za 
w ielkie nieszczęście i m oralne 
przew inienie króla stworzeń.

Po prostu  chodzi o to, by żad
ne z ziemskich dóbr nie za
władnęło sercem człowieka do 
tego stopnia, że człowiek z p a 
na staje się niewolnikiem , a 
rzecz służebna zasłoni naw et 
Boga. Nie byw ają to niestety 
w ypadki odosobnione. Spotyka
my niem al na każdym  kroku 
takich niewolników  m aterii, śle
pych i głuchych na spraw y du 
chowe. Dla jednych bożkiem 
je st alkohol. Sprzedaliby naw et 
w łasne dziecko, by zdobyć środ
ki na obcowanie ze swoim bo
żyszczem. Inny wierzy jedynie 
w  dobre jedzenie. Dba tylko o 
napełnienie żołądka i to samymi 
wyszukanym i potraw am i. Jakże 
byw a zły w  dobie kryzysu, gdy 
tych frykasów  nie można zdo
być! Jakże wówczas psioczy na 
cały św iat! N iewolnik brzucha! 
Ta pani m arzy tylko o strojach. 
Zadręczy męża, zagłodzi dzieci 
byle tylko zdobyć upragnioną

dziesiątą już sukienkę, czy trze
cie futro. Potem  godzinami stać 
będzie lub obracać się przed lu 
strem , czy paradow ać na ulicy, 
aby wywołać zazdrość koleżanek. 
Ten pan jest niewolnikiem  m a
jątku. Nie dośpi, nie doje. H a
ru je  od św itu do nocy. Na żad
ne dobre cele nie w yda złotów
ki. Wszystko idzie na pomnoże
nie m ajątku  w  schowku lub na 
koncie. Taki uważa, że żył bę
dzie wiecznie. I gdyby żył, nig
dy nie powiedziałby sobie: „Do
syć” ! Dla takich ludzi P i
smo święte zaw iera przestrogę: 
„Głupcze! Tej nocy umrzesz, a 
to co zgromadziłeś czyje będzie” ?

Starożytne legendy opow iada
ją  o królu, który chciał mieć jak  
najw ięcej złota i za karę każda 
rzecz, której się dotknął zm ie
n ia ła  się w  ten szlachetny k ru 
szec. Bawiło go to bardzo, ale 
tylko tak  długo, aż poczuł głód 
i pragnienie. W tedy zrozum iał 
naukę niebios i znikomość bo
gactwa, gdy niczego nie mógł 
przełknąć, gdyż przy zetknięciu 
z w argam i króla pożywienie i 
napój staw ały się złotem.

Tak bardzo człowiek dzisiej
szy chce być wolny. Wolność 
świadczy o godności ludzkiej. 
Wolnym je s t ten, kto n ie  m a nad 
sobą panów. Zależność od Boga 
nie pom niejsza naszej wolności, 
lecz w prost przeciw nie dodaje 
jej blasku i czyni nienaruszalną. 
Uzyskajm y wolność od m aterii, 
aby tym  skuteczniej i tym  w ła
ściwiej korzystać ze wszystkich 
dobrodziejstw , którym i obsypał 
nas Ojciec, który je st w  niebie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’”>

reguł, zasad, ujętych nad to  przew ażnie w tak ie  sam e formy, 
przede w szystkim  w  -»■ sylogizm, czy w  sylogizmy. Uważa
no, iż nauka rów nież musi m ieć bardzo szczegółowe i stałe 
praw a swojego działania i rozwoju, sta łe  p raw a metodycz
ne, dydaktyczne, badawcze. Tę ścisłą metodę badań i ro 
zum owania poczęto też stosować do teologii, usiłując rozu
mowo, filozoficznie, uzasadniać praw dy w iary, a rów nież do 
innych nauk, zwłaszcza do szeroko pojętej filozofii. I cały 
ten okres, w ięc w ieki IX—XIV/XV i ogół w tedy głoszonych 
poglądów i stosowanej metody, w łaśnie m etody scholas- 
tycznej, albo s z k o l n e j ,  poczęto w  ogólności nazywać 
s c h o l a s t y k ą .  Znanym i uczonymi, którzy tę metodę scho- 
lastyczną poczęli stosować i przyczynili się do jej upow 
szechnienia, byli przede wszystkim  - św. Anzelm z Can- 
terbury . - P io tr Abelard, -► św. Tomasz z Akwinui i u 
przednio jeszcze jego m istrz - A lbert Wielki.

Scholastyk — (łac. schola =  szkoła; scholasticus =  szkolny) — 
to: 1° w  średniow ieczu w  chrześcijaństw ie zachodnim  — 
przełożony szkoły katedralnej, k tórym  z zasady był duchow 
ny; 2° przedstaw iciel scholastyki i realizujący w  sw ojej 
działalności naukow ej -» scholastyczną m etodę; 3° godność 
honorowa w  -*■ kapitu łach katedralnych, często i w  kole- 
giackich, jednego spośród ich członków, m ającego się o
piekować ośw iatą na danym  teren ie  i zabiegać o jej rozwój, 
co m iało m iejsce w  X II—XVIII w. — chodziło oczywiście 
przede wszystkim  o ośw iatę religijną, teologiczną.

Scholastyka — (łac. schola =  szkoła; — scholastyczna m eto
da; —- scholastyk) — to ogólna nazw a: filozofii i teologii 
panującej i rozw ijającej się w  średniowieczu, w  wiekach 
IX—XIV XV, a rów nież tego całego okresu, oczywiście p rze
de w szystkim  w  państw ach chrześcijańskich, katolickich. 
Za ojca scholastyki uważa się - - św. A nzelm a z C anter-

bury, a za najw iększych filozofów tej średniowiecznej scho
lastyki przede w szystkim  A lberta W ielkiego i św. To
masza z Akwinu, chociaż św. Tomasz był nie tylko najw ięk
szym filozofem chrześcijańskim , katolickim , w  średniow ie
czu, a le  pozostał nim  w raz ze św. Augustynem  do dnia 
dzisiejszego. W XV XVI w. scholastyka, a w  niej przede 
wszystkim  — tomizm, poszła w  dużej m ierze w  zapom nie
nie i została nazw ana w  w iekach X"V XVI—XVIII,1X IX  
scholastyką późną, scholastyką, uwłaszcza przez filozofów 
i teologów jezuickich, odpow iednio adaptow aną, przystoso
w ywaną, chociaż nie można tych adaptacji nazw ać m oder
nizacją; m odernizować natom iast scholastykę usiłowano w 
XIX w., i proces ten  trw a, a w  i ego ciągu i w yniku w 
XIX  w. pow stała zrazu -* n e o s c h o l a s t y k a ,  następ
nie -* n e o t o m i z m .  a — zwłaszcza współcześnie -* 
p e r s o n a l i z m  (-> Gilson Etienne; - M aritain  J.; -*• 
M ounier Em.).

Schorr Mojżesz — (ur. 1874, zm. 1942) — asyrolog i wybitny 
polski sem itysta, b. naczelny rab in  W arszawy, uczony ży
dowski, prof. uniw ersytetu  w e Lwowie (od 1916 r.). a w  
W arszawie od 1924 roku, natom iast w latach 1933 1934 rów 
nież rek tor Insty tu tu  N auk Judaistycznych w W arszawie. 
Jest au torem  szeregu prac specjalistycznych.

Schulte Fryderyk — (ur. 1827, zm. 1914) — w ybitny niem iec
ki praw nik  kościelny, w pierw  profesor praw a kościelnego 
w uniw ersytecie w  P radze (od 1854), następnie (od 1872 r.) 
w  Bonn, zrazu u ltram ontarusta (-> ultram ontanizm ), a od 
1871 roku zw olennik i w yznawca ->■ starokatolicyzm u. zde
cydowany przeciw nik dogm atu o nieomylności papieża, a u 
tor w ielu  dzieł, szczególnie podbudow ujących doktrynę s ta 
rokatolicką ale przeciw staw iających się w łaśn ie w spom nia
nem u wyżej dogmatowi o nieomylności papieża. Z w ielu
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OBRADY ANGLIKANÓW

W Badagry k. Lagos (Nige
ria) obradow ała niedawno A n
glikańska Rada K onsultatyw 
na. W posiedzeniu wzięło u 
dział 60 delegatów  z 46 k ra 
jów  reprezentujących w szyst
kie prow incje W spólnoty Koś
ciołów Anglikańskich. P rzed
m iotem  obrad były zagadnie
nia dogmatyczne i duszpas
terskie, stosunki ekum eniczne, 
zagadnienia eklezjalne i m i
syjne oraz problem y społecz
ne. Wiele uwagi poświęcono 
dialogom dw ustronnym , jakie 
w spólnota anglikańska prow a
dzi z przedstaw icielam i p ra 
wosławia, rzymskokatolicyzmu 
i luteranizm u. Było to szóste 
posiedzenie Anglikańskiej R a
dy K onsultatyw nej ,istniejącej 
od 1968 r. R ada nie posiada 
pełnom ocnictw  legislacyjnych. 
Spełnia ona rolę łącznika
przyczyniającego się do lep
szego przepływ u inform acji i 
w iększej koordynacji działań 
podejm owanych w ram ach
W spólnoty Kościołów A ngli
kańskich, k tóra zrzesza ak tu 
alnie ponad 65 m ilionów w ier
nych.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

BAPTYSTYCZNY

W Berlinie Zachodnim  od
było się pierw sze spotkanie 
przedstaw icieli w atykańskie
go S ekretariatu  do Spraw  
Jedności Chrześcijan i Św iato
wego Związku Baptystów. 
Główny tem at obrad brzm iał: 
„Ew angelizacja — m isja Koś
cioła”. Stwierdzono, że zobo^ 
w iązanie m isyjne jest w spól
ną spraw ą obu wspólnot, cho
ciaż każda z nich inaczej ro
zum ie pojęcie związane z za
gadnieniem  misji. W yjaśnienia 
w ym agają tak ie pojącia, jak : 
naw rócenie Kościół, zbaw ie
nie, powszechne kapłaństwo, 
chrzest, jedność chrześcijan, 
w iara, życie w świecie. Tem at 
następnego spotkania, które 
odbędzie się w  czerwcu 1985 
r. w  K alifornii brzm i: „Po
wołani do św iadectw a w 
Chrystusie”. Ogółem ma od
być się, z rocznymi odstępami, 
pięć spotkań.

OTWIERANIE KOŚCIOŁÓW 
W CHINACH

W ChRL otw artych jest 
obecnie 1 600 kościołów dla 
około 3 m ilionów  chrześcijan. 
W roku 1949 miało przyzna
w ać się do w iary  chrześcijań
skiej ok. 70 000 osób. W okoli
cach, gdzie jeszcze nie o tw ar
to kościołów, wolno odpra
w iać nabożeństw a w domu. 
W ydrukowano także 1,3 min 
Bi'blii.

ŚWIATOWA
KONFERENCJA

MEONITÓW

O statnio obradow ał w S tras
burgu (Francja) XI Światowy 
Kongres Meonitów, k tóry  zgro
madził 6000 uczestników z 52 
krajów . Prezydent SKM, 
Charles C hristiano z Indone
zji, w yraził wdzięczność z po
wodu bogatego dziedzictwa 
wczesnych anabaptystów, po
przedników meonitów, lecz 
jednocześnie przypomniał u

czestnikom obrad, że ich w ia
ra  musi być ak tyw na i nadą
żać za wymogami współczes
nego św iata. Wiele uwagi po
święcono podczas obrad prob
lemom zagrożenia pokoju. Ale 
jednocześnie zwrócono uwagę, 
że dla^ narodu półkuli połud
niowej najw ażniejszym  prob
lem em  nie są zbrojenia ato
mowe, lecz głód. Społeczność 
meonitów w yprow adza swą 
nazwę od H olendra Menno 
Simonsa.

WZBOGACENIE 
RUCHU 

EKUMENICZNEGO 
W CZECHOSŁOWACJI

W związku z utw orzeniem  
w roku 1968 federacji dwóch 
republik, do Rady Ekum enicz
nej należało w  Czeskiej Re
publice Socjalistycznej 9 Koś
ciołów. Obecnie Rada pow ięk
szyła się o 2 Kościoły Słowac
kie: Ew angelicko-Augsburski
i Reformowany. W skład R a
dy wchodzi od tego roku 11 
Kościołów reform acyjnych, 
misyjno -ewangelizacyjnych, 
starokatolickich i praw osław 
nych.

KOMISJA
ANGLIKAŃSKO-

-PRAWOSŁAWNA

W Dublinie w Irland ii ogło
szony został nowy dokum ent 
W spólnej Komisji D oktrynal
nej anglikańsko-praw osław - 
nej. Stanow i on podsum ow a
nie ostatnich 8 la t dialogu 
między przedstaw icielam i obu 
wyznań. Poprzednie wspólne 
porozum ienie ogłoszono w 
1976 r. w Moskwie. Nowy do
kum ent zaw iera cenne uzgod
nienia w takich zakresach 
jak : Kościół, T rójca Sw.,
m odlitwa, świętość, tradycja.

SEMINARIUM KOBIET 
W POCZDAMIE

W Poczdamie w NRD od
było się sem inarium  młodych 
kobiet nt. „Żyć w pokoju” 
zorganizowane przez Związek 
Kościołów Ewangelickich w 
NRD, w którym  uczestniczyły 
delegatki z Belgii, CSRS, 
Danii, Szw ajcarii, Szwecji, 
W. Brytanii, ZSRR.

KONFERENCJA 
MŁODZIEŻOWA W NRD

Z inicjatyw y Ekum eniczne
go Związku Młodzieży Euro
py odbyła się w NRD konfe- 
fencja chrześcijańskich przy
wódców młodzieżowych nt. 
„Stworzeni na obraz Boga — 
mężczyzna i kobieta”. W kon
ferencji uczestniczyli przed
staw iciele ruchów  młodzieżo
wych w  A ustrii, Belgii, Berli
na Zach., CSRS, Szwecji, 
USA, Węgier, W. B rytanii i 
ZSRR.

EUROPEJSKI KONGRES 
BAPTYSTÓW

O bradujący n iedaw no w 
H am burgu (RFN) Europejski 
Kongres Baptystów  zgrom a
dził 3700 delegatów  z 20 k ra 
jów  naszego kontynentu. K on
gres uczcił 150 rocznicę p ierw 
szego chrztu baptystycznego, 
który m iał m iejsce w  Ham
burgu w  1834 r. O brady zos

tały zdom inowane problem a
tyką pokoju, rozbrojenia i 
p raw  człowieka. Baptyści nie
mieccy zajęli po raz pierwszy 
stanow isko wobec swego pos
tępowania w  okresie narodo
wego socjalizm u w  Niem 
czech. W w yznaniu winy 
stw ierdzili oni: „Przepełnia

nas w styd i sm utek, gdy m yś
lim y o prześladow aniu i m a
sowej zagładzie Żydów. Gnę
bi nas fakt, że jako Unia nie
miecka daw aliśm y się często 
uwieść ideologii owej epoki 
i nie wykazaliśm y większej 
odwagi w  w yznaw aniu p raw 
dy i spraw iedliw ości”.

EKUMENICZNY TYDZIES MODLITWY 1985

Program nabożeństw w  parafiach warszawskich,
18—25 stycznia

18 stycznia, piątek, godz. 18 — Kościół Ew angelicko-Re
formowany, ul. Świerczewskiego 74

19 stycznia, sobota, godz. 18 — Starokatolicki Kościół 
M ariawitów, ul. Wolska 186

20 stycznia, niedziela, godz. 18 — Kościół Metodystyczny, 
ul. Mokotowska 12 (Nabożeństwo centralne)

21 stycznia, poniedziałek, godz. 18 — Zjednoczony Koś
ciół Ewangeliczny, ul Zagórna 10

22 stycznia, w torek, godz. 18 — Kościół Ewangelicko
-Augsburski, Plac M ałachowskiego

23 stycznia, środa, godz. 18 — Kościół Polskokatolicki, 
ul. Szwoleżerów 4

24 stycznia, czwartek, godz. 18 — Polski Kościół Chrześ
cijański Baptystów, ul. W aliców 25

25 stycznia, piątek, godz 18 — Polski Autokefaliczny 
Kościół Prawosław ny, ul. Świerczewskiego 52
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Koneserom pięknych głosów

Spotkanie z wybitnym 
M IE C Z Y S ŁA W E M

polskim tenorem
W O JN IC K IM

W

I

M ie c z y s ław  W o jn ic k i — m iły m  g o śc ie m  w  R e d a k c j i  „ R o d z in y ” . 
W y w iad  p rz e p ro w a d z i ła :  re d .  M a łg o rz a ta  K ą p iń s k a

— Panie Mieczysławie, przypo
minam sobie „złote czasy” ope
retki, której spektakle oglądaliś
my na ul. Puławskiej w War
szawie. Choć by! to obiekt nie 
najlepszy w  sensie dGstosowań 
budowlanych, operetka kwitła i 
chwytała za serca zakochanych 
w niej warszawiaków — i nie 
tylko warszawiaków. Na scenie 
królował wówczas niepodzielnie 
Pan — bożyszcze kobiet, obiekt 
westchnień dorastających panie
nek — w ielki gwiazdor War
szawskiej Operetki. A na takie 
offenbachowskie przedstawienia, 
jak „Życie Paryskie”, „Piękna 
Helena”, czy „Orfeusz w  piekle” 
nie można było dostać biletów. 
Obecnie Warszawska Operetka 
znalazła bardzo piękne locum, 
ale jej „złote czasy” przeminęły. 
Nie pokazuje się Pan na scenie 
operetkowej, choć głos i prezen
cja w  dalszym ciągu wspaniałe. 
Publiczność warszawska mogła 
to ocenić podczas Pana występu 
przy końcu 1983 r. w  Sali Kon
gresowej. Byl to koncert zorga
nizowany przez Polski Komitet 
Pomocy Społecznej, z którego 
dochód przekazany został na 
rzecz ludzi najbardziej potrzebu
jących — ludzi chorych, osamot
nionych, potrzebujących opieki. 
Czemu lub komu zawdzięczamy 
unikanie — jeśli to tak można 
nazwać — sceny operetkowej 
przez Pana?

— Proszę Pani, w ytw orzyła się 
tak a  sytuacja, że ja  — swego 
czasu — poszedłem na rentę, po
niew aż u nas, po 50 roku życia
— a ja  już skończyłem 50 la t — 
m ożna było przejść na em ery tu
rę, nie zryw ając jednakże kon
tak tu  z O peretką i w ystępując 
gościnnie. Z resztą wszyscy, k tó 
rzy p racu ją  tzw. płucam i — a 
więc trębacze itp. — mogą 
przejść po 50 roku życia na ren 
tę. I w  moim  przypadku ta k  się 
stało  — jeszcze za dyrekcji p a 
ni Stanisław skiej. Nie zerwałem  
jednakże w tedy kontak tu  z Ope
re tk ą  i pracow ałem  tam  nadal 
na tzw. zleceniu. K iedy nastąp i
ła zm iana Dyrekcji i stanowisko 
dyrektora O peretki objął pan 
Ryszard P ietruski, m iałem  w y
stępow ać w  „Księżniczce czarda
sza” K alm ana. Mojego udziału 
w  tej operetce zażyczyli sobie 
naw et Węgrzy, którzy zostali za
proszeni gościnnie przez dyr. 
Pietruskiego, żeby tę  operetkę 
w ystaw ić w edług starego stylu 
(a w ięc z końca X IX  wieku) w 
łatw ej w ersji, trochę archaicznej. 
N iestety, tuż przed prem ierą 
zerw ałem  stosunki z O peretką 
W arszawską, na skutek niedo
trzym ania um owy przez Dy
rekcję — licząc jednak  na to, że 
dyrektor P ietrusk i zwróci się do 
m nie. Ale widocznie było m u to 
bardzo na rękę, że mógł się po
zbyć w łaśnie takich osób, jak

m. in. ja  (przedtem  Beaty A r- 
tem skiej, W andy Polańskiej, 
Jerzego Sergiusza A dam czew
skiego) czyli tzw. gwiazd, bez 
których to gwiazd — jak  Pani 
w iadom o — O peretka nie może 
istnieć, bo ludzi przyciągają jed 
nak znane nazw iska — czyli 
gwiazdy. W zw iązku z tym  zer
w ałem  z O peretką i w dalszym 
ciągu widzę, że n ie  m a nadziei 
na to, żebym mógł z n ią  n aw ią
zać kontakt. N atom iast ja  sam 
zorganizowałem i w yreżyserow a
łem „W esołą wdów kę”, w  której 
to gram  głów ną rolę hrabiego 
Daniły. Przyznam  się, że rolę tę 
grałem  w  swoim życiu przeszło 
500 razy, w  różnych w ersjach, 
począwszy od Poznania, poprzez 
Łódź i W arszawę. Obecnie „zro
biliśm y” tę  operetkę w skróco
nej w ersji i jeździm y z nią po 
Polsce pod firm ą lubelskiej 
estrady koncertowej. I tu  — 
pragnę dodać — że w łaśnie w 
Lublinie bardzo pięknie po trak 
tow ały m nie władze, mianowicie 
urządzono m i — z okazji 40-lecia 
mojej pracy artystycznej — 
w spaniały jubileusz. Ja k  więc 
sam a Pani widzi — „ciągnie 
w ilka do lasu” — nie zerwałem

żadnego kontaktu  ze śpiewem. 
W dalszym ciągu śpiewam.

— W y k sz ta łc e n ie  m u z y c z n e , ja k ie  
P a n  u z y s k a ł — a  j a k  m i w ia d o m o , 
b y ł P a n  u c z n ie m  s a m e j A d y  S a ri — 
p re d e s ty n o w a ło  P a n a  ra c z e j do  s z tu 
k i o p e ro w e j. Ska.d w ięc  w z ię ło  Się 
u p o d o b a n ie  do  „ lż e js z e j  m u z y ” ?

— Po prostu, samo życie skło
niło mnie do tego. Moje w aru n 
ki zew nętrzne (nie najgorsze), ro 
dzaj głosu, może i tak  zwany 
ta len t aktorski, skłoniły mnie 
w łaśnie w  tym  kierunku, żeby 
zostać śpiew akiem  operetkowym, 
tzw. am antem  operetkowym . Z a
raz po wojnie, jeszcze w  Pozna
niu, śpiew ałem  w Operze i Ope
retce — szczególnie jednak  (już 
wtedy) p referu jąc Operetkę. By
łem wówczas uczniem Stani Za
w adzkiej. Po przyjeździe zaś do 
W arszawy zostałem uczniem 
prof. Ady Sari. Już więc w  Poz
naniu  zacząłem w ystępować w 
O peretce, potem śpiew ałem  k il
ka partii operowych, później 
znowu „wszedłem ” w  operetkę — 
śpiew ałem  „Zemstę nietoperza”, 
„K rainę uśm iechu”, k ilka opere
tek klasycznych, oczywiście — i 
Offenbacha, itd. Od tam tych cza
sów tak  się utarło, że W ojnicki

to jest w łaśnie ten am ant op» 
retkow y — hrabia, książę. M j < 
to być naw et nudne i- śmiesznr 
niem niej jednak  n ik t innych 
b re tt operetkowych nie napisa 
W ten  w łaśnie sposób zostałei 
owym am antem , nieszczęsnym 
operetkowym.

— K ie d y  m ia ło  m ie js c e  P a n a  pir*  
w sz e  z e tk n ię c ie  s ię  z o p e re tk ą ?

— O, proszę Pani! To będ. } 
bardzo śmieszne, bo w łaśnie nM  
daw no — jak  już w spom nia
łem, obchodziłem swoje 40-lec* 
związku z operetką. Zacząłem  o- 
„Wesołej w dów ki” L ehara — 
najp ierw  rolę K am ila de Ros: 
ion, potem  hrabiego Danii
I tak  już „w siąkłem ” w  tę ope
retkę.

— A P a n a  u lu b io n y  k o m p o z y to r?

— Ulubionym i moimi kom, - 
zytoram i operetkowym i są c 
kompozytorzy, którzy są ulubieńi 
cam i w szystkich miłośników 
sztuki operetkowej, a więc: Le 
har, Kalm an, Strauss, A braham  
Offenbach. N ikt już nie w ym j 
śli lepszych kompozytorów i jul 
lepszej muzyki operetkow ej nie 
będzie. T ak samo. jak  w operzt 
nie będzie lepszych od Verdiego



Pucciniego itp. Ludzie zawsze 
będą w racali do starej, pięknej 
muzyki — naw et mimo tego, że 
lib re tta  są błahe. No cóż, lib re tt 
już nie zmienimy. Za to mam y 
rekom pensatę w postaci pięknej, 
napraw dę pięknej, trafia jącej do 
ucha muzyki. I to w łaśnie nale
ży uszanować, przy czym nie 
należy ze zbyt w ielkim  „nabo
żeństw em ” trak tow ać operetki. 
Napisano przecież dziesiątki, a l
bo i setki oper, a ostały się ty l
ko niektóre. Podobnie rzecz się 
ma z operetką. Opera dobra, s ta 
ra. pozostała, a wszystkie próby 
zm ierzające do unowocześnienia

jak  najbardziej zbliżoną do jej 
ideału — w form ie pięknej.

— J a k ą  o p e re tk ą  w s p o m in a  P a n  
n a jp rz y je m n ie j?

— Jestem  po prostu zakochany 
w „Wesołej wdówce” Lehara, 
k tó rą  grałem  ponad 500 razy w 
swoim życiu — w  różnych w er
sjach. Są dwie operetki, k tóre 
w iodą prym  na deskach scenicz
nych. N ajw iększym  powodze
niem w  świecie cieszy się „W e
soła w dów ka”, która osiągnęła 
rekordow ą ilość przedstaw ień 
(ponad 100 tys.), tuż za nią jest 
„Księżniczka czardasza” K alm a- 
na. Po prostu, piękna m uzyka

Przypom inam  sobie też pew ne- 
zdarzenie chochlikowe z „Zem
sty n ietoperza”. Tafn bardzo 
w ażną rolę odgrywa zegarek, po
dobnie jak  w  „Wesołej wdów 
ce” — w achlarz. Zegarek bo
wiem jest w  posiadaniu męża, 
k tó ry  poszedł na bal i tam  swą 
żonę — oczywiście, bardzo n ie
w innie — zdradza. On żony nie 
poznaje, bo ona jest w  masce, 
(jak można żony nie poznać! Żo
nę się poznaje wszędzie!). Żona 
w ystaw ia niewiernego męża na 
ipróbę. Wie, że ma on je j w rę
czyć zegarek, który ona chce za
b rać (zresztą zabiera potem), że
by mieć dowód rzeczowy zdrady 
małżeńskiej. Taka jest, mniej 
więcej, treść operetki dotycząca 
zegarka. No więc patrzę — szu
kam  w  kam izelce zegarka, a ze
garka n ie ma! A to było jeszcze 
na Puław skiej i garderoby m ie
ściły się wówczas na pierwszym  
piętrze. P rzerażony pobiegłem 
szybko na górę — oczywiście; 
szybkość była niesłychana, tak 
że W oronin przy m nie to  zdaje 
się „pestka” — wziąłem zegarek 
leżący tam  na moim stoliku, 
w biegłem  na scenę. Przez ten 
czas B eata Artem ska, k tóra w ła
śnie grała Rozalindę — mocno 
się denerwow ała, bo niespodzie
w ana pauza trw ała  dość długo, 
spytała w ięc: „Gdzie P an  tak  
długo był?” Ja  zaś, w ręczając jej 
zegarek, odpowiedziałem : „Po
szedłem do jubilera, żeby kupić 
zegarek z brylantam i, godny P a 
ni urody!” W ten sposób jakoś 
w ybrnąłem  z tej przygody. Poza 
tym  zdarzało się mnóstwo takich 
chochlików i potknięć.

— Co s a d z i P a n  o o p e re tc e  ja k o  
g a tu n k u  s z tu k i?  C zy  s ie  p rz e ż y ła ,  
c z y  j e s t  n a d a l p o p u la rn a  ! m a  
s z a n s e  n a  d łu ż sz y  ż y w o t?

— O peretka ma szanse na 
p rzetrw anie — w łaśnie ze 
w zględu na muzykę. Bo — jak  
już wspom niałem  — lib re tta  są 
dość błahe, ale czy wszędzie li
bretto  jest takie pow ażne? Ope
re tka  m a na celu zupełnie co 
innego niż dram at. O peretka m u
si zaprezentow ać ten rodzaj 
twórczości, który dostarcza lu 
dziom rozrywki. I tak  zawsze 
będzie. Nie wszystkie operetki 
dotrw ały do naszych czasów, zo
sta ły  „przesiane” przez la ta  upo
dobań, różnych smaków, mimo 
że napisano ich tak  wiele. Zo
stały  najlepsze, najpiękniejsze, 
dostarczające ludziom dużo przy
jemności poprzez p iękną m uzy
kę. łatw o tra fia jącą  do ludzi. 
Nie wszyscy są skłonni słuchać 
muzyki trudnej, skom plikow a
nej, szczególnie teraz — nowo
czesnej, w ielu chce odpoczywać, 
słuchacze nie chcą się męczyć 
muzyką, nie wszyscy chcą ud a
w ać przed innymi, że ich m uzy
ka pow ażna interesuje, a tak 
napraw dę, to wcale ich nie in
teresuje. Poza tym  operetka jest 
raczej, powiedziałbym, w stępem  
do zrozum ienia muzyki pow aż
nej.

— A  czy  c z a s em  T e le w iz ja  n ie  je s t  
ry w a lk ą  o p e re tk i?

— Jeśli idzie o Telewizję, to z 
góry m usim y sobie powiedzieć, 
że jest raczej nudnaw a i ludzie 
bardzo by chętnie słuchali ope
retki. Ale co zrobić? O peretka 
je st trak tow ana w  Telewizji po 
macoszemu, albo w ogóle nie- 
zauw ażana. Czasem red. Bogu
sław  Kaczyński p rezentuje pew 
ne fragm enty  operetek — poka
zując, że może to być ładne, lek- 
kostrawne. Natomiast operetka

zawsze była w Telewizji dyskry
m inow ana — i w dalszym ciągu 
tak  jest. Nie wiadomo dlaczego? 
Swego czasu Beata A rtem ska 
usiłowała coś tam  „przem ycić” 
w  Telewizji — arie, fragm enty 
operetkowe itd., w  program ie 
Telewizji Katowice. N aw et ja  
również bardzo często brałem  
tam  udział. Ale to były takie 
próby, które skończyły się 
w praw dzie powodzeniem, ale ja 
koś urw ało się to wszystko.

— M ów i s ię  o k ry z y s ie  o b e c n y m  
o p e re tk i  p o ls k ie j .  Co P a n  o ty m  s ą 
d z i?

— Kryzys ten w m aw iają pew 
ne osoby którym  operetka nie 
jest potrzebna. Ja  uważam, że 
lepiej zagrać dobrą rolę w ope
retce niż złą rolę w  dram acie. 
Niestety, d ram at u nas — zaw 
sze faw oryzow any — zdom ino
w ał całkowicie ten rodzaj tw ór
czości, jak im  jest operetka. Być 
może operetka sam a się do tego 
przyczyniła, ponieważ nie zaw 
sze była „w ystaw iana” na pozio
mie. O peretka bowiem bez
względnie w ym aga dobrych w y
konawców, bo złe w ykonanie w 
operetce dyskw alifikuje ten ro
dzaj twórczości scenicznej. Ope
re tk a  wym aga od wykonawców- 
-artystów  dobrych głosów, do
brego aktorstw a, um iejętności 
tańca, um iejętności posługiw ania 
się prozą — jednym  słowem: 
bardzo w ielu  um iejętności. Ko
nieczna jest tu  wszechstronność 
w  kunszcie aktorskim . Tak więc, 
żeby operetka była na poziomie, 
w ykonawcy m uszą spełniać te 
wszystkie w arunki...

— J e s t  to  n a  p e w n o  tru d n ie js z a  
s p ra w a  n iż  s z tu k a  d ra m a ty c z n a ...

— W ydaje mi się, że dużo 
trudniejsza. I dlatego uważam , 
że je st to trochę niespraw iedli
we, że operetkę się dyskrym i
nuje.

— D laczeg o  w ie lb ic ie le  P a n a  t a le n 
t u  n ie  z n a jd u ją  lo n g p le y ’a  z P a n a  
re c ita le m , le c z  ty lk o  k i lk a  d u e tó w  
i a r i i  w  s e r i i  p ły t  p t. „ P o p u la rn e  
a r ie  i d u e ty  o p e re tk o w e ” , w  k tó ry c h  
m o ż e m y  P a n a  u s ły sz e ć?

— Od trzech la t mam nag ra
ne ar-ie operetkowe, które do tej 
pory spoczywają w taśm otece 
radiow ej i nie mogą ujrzeć św ia
tła  dziennego. Nie mogę się do
czekać tego, żeby ta p ły ta zo
sta ła wydana. Podobno są tru d 
ności z fonografią i jeszcze ja 
kieś inne trudności, no i s trasz
liw a konkurencja w postaci m u
zyki rockowej i innego typu 
muzyki młodzieżowej. Jednakże 
„dogryw am ” obecnie cztery arie 
i m am  nadzieję, że wreszcie 
płyta się ukaże. Moja pierw sza 
płyta, longpley składający się z 
utw orów  dawnych, przedw ojen
nych piosenek, a także moich, 
które wylansowałem , wyszła 
raz  — w ilości dosyć dużej — 
i całkowicie zniknęła. Często lu 
dzie py ta ją  się o m oje płyty, np. 
podczas moich w ystępów w  K a
nadzie, USA czy A ustralii. No 
cóż, muszę w tedy bezradnie roz
łożyć ręce i mówić, że nie mam. 
Bo rzeczywiście nie ma, gdyż n i
kom u na tym  nie zależy, żeby 
taką płytę wznowić. N aw et te 
raz dostałem  kilka listów  w tej 
spraw ie, a naw et w  „Przekroju” 
pisano n a  ten tem at. Ludzie 
chcieliby m ieć moje płyty. G dy
by p ły ta tak a  została wydana, na 
pew no znalazłaby nabywców, a 
szczególnie p ły ta z nagraniam i 
utw orów  operetkowych — n a j
piękniejszych arii. No cóż, ciągle 
czekam — może się wreszcie

cd. na str. 14

L u b l in ,  1984 r .  P o d c z a s  p ię k n e g o  ju b i le u s z u  40-lec ia  p ra c y  a r ty s ty c z n e j

ipery kończą się tym, że śpie
wacy chrypną i tracą  głos. Nie 
nożna więc podobnej metody 
■tosować i do operetki która — 
trzeba to powiedzieć — była dy
skrym inow ana i niejako „pokle
pyw ana po ram ien iu”, bo uw a

la n o .  że była niem odna, nie za
ła tw iała niczego w  sensie jakim ś 
społecznym czy innym. Niem niej 
jednak  operetka trafia  do ludzi 
nrzez sw oją piękną muzykę.

— A w iec o p e re tk a  je s t  w  z a s a d z ie  
„ c z y s ta ” ro z ry w k ą ?

— Właśnie, je s t to „czysta” 
rozrywka, a rozryw ka także się 
ludziom należy i jest w tym  k ie
runku olbrzym ie zapotrzebow a
nie społeczne. O peretka kończy 
się zawsze wesoło, szczęśliwie — 
a ' ludzie tego w łaśnie pragną. 
Oczywiście, nie należy serwować 
■widzom „szm iry”, trzeba przy
kładać w ielką w agę do tego, że
by ta m uza była na dużym po
ziomie, bo każda operetka, czy 
to K alm ana, czy Lehara, w ybro
ni się sama, sw oją w spaniałą 
muzyką, ale idzie o to, by un ik 
nąć „szm iry”, by w złej form ie 
nie prezentow ać operetki, by 
przedstaw iać ją jak najlepiej,

skłania do tego, że reżyserzy te  
w łaśnie operetki preferu ją. Poza 
tym je s t jeszcze szereg innych, 
równie pięknych, operetek. N ale
ży tylko — pow tarzam  to raz 
jeszcze — „w ystaw iać” je  na po
ziomie, a w tedy będzie to n a 
p raw dę w spaniała rozrywka.

— C zy z d a rz y ło  s ią  P a n u  ja k ie ś  
p o tk n ię c ie ,  p rz y s ło w io w y  c h o c h l ik  
sce n ic z n y ?

— Oczywiście. W ciągu mojej 
długoletniej karie ry  zdarzyło się 
bardzo dużo takich  — jak  to 
Pani nazyw a — chochlików. Na 
przykład w „Orfeuszu w  piekle” . 
G rałem  w tedy P lu tona i m iałem  
w ychynąć z zapadni, jako ten 
bóg piekieł. Nagle — zapadnia 
zacięła się w połowie i ja  tak 
do połowy sterczałem  na scenie, 
nie wiedząc co robić. Z apadnia 
nie opuszczała się na dół, a do 
góry podejść nie chciała, coś tam  
się zacięło w mechanizm ie. Chó
rzyści — przedstaw iający bogów, 
diabłów  i aniołów — wyciągnęli 
m nie na powierzchnię. Skwito
w ałem  to niefortunne w ydarze
nie, m ówiąc: „Bardzo niedobrze, 
jeśli już w  piekle zaczyna się 
coś psuć!”.
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ŚLADAMI 
APOSTOŁA 
PAWŁA 
NA MORZU

W czasach św. P aw ła drogi m orskie pro
wadziły do większości rzym skich prowincji, 
główne zaś ośrodki handlow e znajdow ały się 
wciąż we wschodniej części basenu śród
ziemnomorskiego. Podczas swej niem al pół
wiekowej działalności m isyjnej Apostoł w ie
lokrotnie korzystał z bezpieczniejszej (po 
likw idacji piractw a) i wygodniejszej drogi 
m orskiej. Z zapisów w „Dziejach Apostol
skich” w ynika, że św ięty Apostoł odbył co 
najm niej dziesięć dłuższych rejsów  m or
skich — głównie pomiędzy Syrią i Palestyną 
a portam i Azji M niejszej i Grecji.

Epoka ta  nie znała jeszcze statków  pasa
żerskich. Podróżni zabierali się więc na po
kład okrętów  transportow ych czy kupieckich 
(navis oneraria), k tóre m iały jedynie nie
w ielką nadbudów kę z kabiną dla starszyzny 
o k rętow ej; ładow nie w kadłubie w ypełniały 
tow ary lub niezbędne obciążenie. Podróżni 
zwykle m ieszkali i spali na pokładzie, co nie 
było uciążliwe w  łagodnym klim acie, jeśli 
tylko nie zerw ał się gwałtowny sztorm. 
Większy „kom fort” podróży oferowały duże 
frachtow ce zbożowe (navis frunm entaria), za
bierające kilkuset pasażerów.

Rzymskie okręty m iały swe nazwy, lecz 
nie wypisyw ane — jak  dziś — na kadłubie, 
tylko sym bolizowane odpow iednią rzeźbą na 
dziobie. Nawa, k tóra zabrała Apostoła z M al
ty, nosiła w izerunek K astora i Polluksa, 
uważanych podówczas za patronów  żeglarzy 
(Dz 28 11). Okręty korzystały przede wszy
stkim  z żagli, lecz używały też pomocniczych 
wioseł.

Apostoł w ykorzystyw ał też niekiedy statki 
żeglugi przybrzeżnej, ja k  podczas trzeciej 
w ypraw y m isyjnej, gdy zabrany przez w spół
towarzyszy z Assos, wśród archipelagu Spo- 
radów  odbył rejs do M iletu (Dz 20. 14—15), 
a następnie do P ata ry  (Dz 21, 1). P rzy w y
korzystaniu dogodnych w iatrów  północnych 
podróż z troadzkiego Assos przez Chios i Sa
mos do M iletu zabrała tylko cztery dni. Że
gluga z M iletu przez Kos i Rodos do P atary  
trw ała  około trzech dni. N ajpew niej odbyto 
ją  szybkim, niew ielkim  statkiem  kabotażo
wym (navis oneraria) i dopiero w  Pataros 
podróżni przesiedli się na okręt pełnomorski, 
płynący z jakim ś ładunkiem  do fenickiego 
Tyru (Dz 21, 2—3).

Ruch w  tej części Morza Śródziemnego był 
ożywiony. Przez M ilet wywożono sław ną 
tam tejszą wełnę, w yroby ceram iczne i m eta
lowe, przez Efez — doskonałe w ina i kolo
rowe m arm ury, z Sydonu eksportow ano w y
roby szklane, a z Tyru — słynne purpurow e 
tkaniny. Tam  też kończyły się szlaki wschod
nich karaw an przywożących z daleka w on
ności i kadzidła, perły  i drogie kam ienie eg
zotyczne drew no i tkaniny. Rodos, gdzie n ie
w ielka „zatoka św. P aw ła” upam iętn ia pobyt 
Apostoła, u traciło  już swe ogromne znacze
nie, ale wciąż odgrywało sporą ro lę w  lo
kalnym  handlu lewantyńskim . K araw any 
przybyw ały też do Seleucji — portu A ntio
chii. Tłumaczy to, dlaczego Apostoł i jego 
tow arzysze z łatw ością mogli znaleźć odpo
w iednie „połączenie” i np. z Tyru udać się 
innvm  okrętem  do P tolem aidy cżyli Akkonu 
(Dz 21, 7).

N ajciekaw sza jednak  jest stosunkowo do
k ładna relacja  św. Łukasza poświęcona n a j
dłuższej podróży, ja k ą  Apostoł Paw eł odbył 
w 62 r. z Cezarei do Rzymu. Jest to chyba 
najlepszy opis podróży morskiej w  owej

n z y m s l t l  o k rę t  h a n d lo w y  z k o ń c a  II  w. 
(część  p ła sk o rz e ź b y  z O stii)

Sw . P a w e ł n a u c z a ją c y  
i u z d ra w ia ją c y  c h o ry c h  n a  M alc ie  

( r e lie f  z k o ś c i s ło n io w e j z k o ń c a  XV w .)

epoce, bogaty w  różnorodne szczegóły i d la 
tego w arto  przyjrzeć m u się bliżej.

Apostoł, podróżujący jako więzień w  tow a
rzystw ie św. Łukasza, A rystarcha oraz rzym 
skiej eskorty z setnikiem  Juliuszem , po
czątkowo w siadł na okręt z myzyjskiego Ad- 
ram yttion, który zaw inął jeszcze — być m o
że po dodatkowy ładunek i zaopatrzenie na 
drogę — do Sydonu, by stam tąd  udać się do 
licyjskiej M yry (Dz 27, 1—5). Tam  dokonano 
„przesiadki” na okręt aleksandryjski, p łyną
cy tędy do brzegów Italii.

Aby w yjaśnić zawiłość tej trasy, trzeba 
wspomnieć o handlu  zbożowym między 
A leksandrią i Rzymem. Egipt był spichle
rzem cesarstwa, a cała flota frachtowców 
zapew niała dość regularne dostawy zboża dla 
stolicy im perium . Letnie w iatry  z północne
go zachodu łatw o pędziły do Egiptu okręty 
w  ciągu 10—14 dni. Z (powrotem jednak  
m usiały one walczyć z w iatrem  przeciwnym, 
co powodowało, iż nadkładano drogi, k ie ru 
jąc się najp ierw  ku Azji M niejszej i okrą
żając od północy Cypr i Rodos, a potem w 
stronę Krety, by korzystając z osłony jej 
wybrzeży wyjść na pełne m orze i law irując 
pod w iatr płynąć ku Italii, czasem z posto
jem  na Malcie. „Popłynęliśm y wzdłuż Cy
pru, dlatego, że w iatry  były przeciw ne” — 
tłum aczy św. Łukasz (Dz 27, 4), a gdzie in 
dziej zauw aża: „dość długo płynęliśm y w ol
no”, „w iatr nie pozwalał nam  przybić do 
brzegów (Knidos)”, „płynąc z trudem  wzdłuż 
jej (Krety) brzegów, przybyliśm y do pew ne
go m iejsca zwanego Dobre P orty” (Dz 27, 
7—8).

Sw. Paw eł płynął typowym dużym frach
towcem, który prócz ładunku zboża mieścił 
276 osób (Dz 27, 37—38) i zapewne już d ru 
gi raz w  sezonie s ta ra ł się  dotrzeć do Rzy
mu. Było po poście św ięta Ekspiacji (Dz 27, 
9), a- więc chyba połowa października, co 
w  obeznanym  z żeglugą Apostole nie mogło 
nie wzbudzić w ątpliw ości. „Widzę, że żeglu
ga zagraża niebezpieczeństwem  i w ielką 
szkodą nie tylko ładunkow i i okrętowi, ale 
i naszem u życiu” — orzekł św. Paweł. Apo
stoł w iedział co m ów i: sezon żeglugowy koń
czył się w  tej porze i nie było sensu konty
nuow ania podróży. Z im ą tylko doświadcze
ni Rodyjczycy podejm owali się przewozów 
z A leksandrii. Szyper i w łaściciel chcieli n a 
w et początkowo przezim ować na Krecie, lecz 
gdy zerw ał się pom yślniejszy w ia tr południo
wy, mimo wszystko zaryzykowali w ypłynię
cie (Dz 27, 13).

O kręt natychm iast został porw any przez 
„euraąu ilo” — w iatr z gór kreteńskich 
i wzburzone fale. Ratow ano się opasując 
okręt linam i, których przynajm niej dwa 
kom plety stale zabierano do obwiązywania 
nadw erężonej konstrukcji kadłuba; zrzucono 
także dryfkotw ę uniem ożliw iającą znoszenie 
okrętu w  niepożądanym  kierunku (Dz 27, 
14—17). Potem  poczęto pozbywać się ładun 
ku i wyposażenia. N iesłabnąca naw ałnica 
w ypędziła jednak  naw ę daleko na „A dria
tyk” (jak nazywano wówczas część morza 
między G recją i Italią), by następnie po
nieść ją  ku brzegom Malty. Spuszczono w te
dy cztery kotwice, by nie w paść na m ieliz
ny (Dz 27, 28—29) — ówczesne kotwice były 
zbyt lekkie i jedna nie była w stanie u trzy
mać kadłuba. K apitanow ie posiadali też oło
w ianą sondę do m ierzenia głębokości i gdy 
tylko stw ierdzono przybrzeżne płycizny, za
łoga — jak  to nieraz bywało — usiłowała 
cichaczem porzucić sta tek  w raz z podróżny
mi. P rzew idział to Apostoł i ostrzegł żołnie
rzy, którzy w  porę odcięli łódź holow aną tuż 
za okrętem. Widząc łagodną zatokę, próbo
w ano wprowadzić tam  okręt tylko przy po
mocy przedniego żagla pomocniczego, pod
noszonego na dziobie i zwanego artem onem  
(Dz 27, 39—40). Mimo to nastąpiło  rozbicie 
okrętu na mieliźnie, zakończone jednakże 
szczęśliwym uratow aniem  pasażerów  i załogi 
(Dz 27, 41—44).

Na to, iż św. Paw eł nie m arnow ał czasu 
na wyspie, w skazują zarówno uleczenie przez 
niego ojca miejscowego p re to ra  Publiusza 
oraz innych chorych, jak  i przyjazny sto
sunek do końca okazywany przez m iejsco
wych przybyłym  chrześcijanom  (Dz 28, 
7—10).

Dopiero po trzech m iesiącach udało się 
podróżnym odpłynąć z M alty na kolejnym  
zbożowcu aleksandryjskim , który zimował na 
wyspie. Płynąc ostrożnie wzdłuż wybrzeża 
Sycylii, skorzystano z dogodnego w iatru  po
łudniowego i przybito do brzegów Italii 
(Dz 28, 11—13). W prawdzie cesarz K laudiusz 
wybudował już sztuczny po rt w pobliżu 
Ostii zwany po prostu Portus, ale wiele 
okrętów  nadal w pływało do Puteoli, które 
było też ostatecznym  celem podróży Aposto
ła i jego eskorty.

KRZYSZTOF GÓBSEI



Dzieje cywilizacji m
data, okres lokalizacja geogra- fakty, wydarzenia

ficzna, polityczna

1369—1415 Czechy

1370 Polska

1370 Chiny

1370—1382 Polska

1373 F rancja

1374 Polska

1378—1415 Europa

1381 Anglia

1382 Polska

1382 Polska

1384—1386 Polska

Życie Jan a  Husa, wybitnego czes
kiego reform atora religijnego. Swe 
poglądy (krytyka w ładzy papieży, 
niektórych obrzędów, dogm atów o 
łasce itd.) wyłożył w dziele De 
ecclesia. Ekskom unikowany w  1409 r. 
i za swe poglądy spalony żywcem 
na stosie z w yroku Inkwizycji.

Bezpotom na śm ierć K azim ierza 
W ielkiego i zarazem  koniec pano
w ania dynastii P iastów  na tronie 
polskim.

Ostatni Mongołowie wypędzeni z 
Chin.

Panow anie Ludw ika Węgierskiego. 
Polską rządził za pośrednictw em  
m atki, E lżbiety Łokietkówny. Dla 
zapew nienia tronu  polskiego jednej 
ze swych córek w ydał przywilej 
koszycki dla szlachty.

Pierw sze znam iona gotyku prom ie
nistego w katedrze w  Amiens.

Przyw ilej koszycki w ydany przez 
Ludw ika W ęgierskiego w  związku 
z przyznaniem  następstw a tronu 
polskiego jego córce Jadw idze. 
Zw alniał on szlachtę od płacenia 
podatku poradlnego — rocznego po
datku  na rzecz panującego.

W ielka schizm a Kościoła. Część 
kardynałów  w ybra ła  papieżem  a r
cybiskupa Bari, k tóry jako U rban 
VI pozostaje w  Rzymie, pozostali 
w yb iera ją  kardynała  R oberta z Ge
newy, k tóry  jako K lem ens VII uda
je  się do Awinionu.

Pow stanie ludowe W ata Taylera, 
przeciwko narzuceniu  nowego wy
sokiego podatku na pokrycie kosz
tów w ojny z F rancją . Podobnie jak  
żakeria  we F rancji krw aw o stłu 
mione.

Osadzenie paulinów  w  Częstochowie 
(książę W ładysław  Opolski).

Bezkrólewie po śm ierci Ludw ika 
W ęgierskiego, zakończone p rzy jaz
dem  do Polski i koronacją m łod
szej jego córki, Jadwigi.

Jadw iga, córka Ludw ika W ęgier
skiego, królem  Polski.

Grywając karty z kalendarza.
...nie zawsze zastanaw iam y się, jak  kalendarze powstawały, 

dlaczego rok m a dw anaście miesięcy, i w łaśnie 365 albo 
366 dni. Nie m am y po .prostu na to czasu. Może tylko czasem 
początek nowego roku, gdy wieszam y na ścianie albo staw ia
my na b iurku nowe, czyściutkie jeszcze kalendarze, gdy spraw 
dzamy, kiedy w danym  roku przypadają Św ięta W ielkanocne 
czy w jak i dzień tygodnia w ypadają im ieniny czy Sylw ester — 
spraw ia, że kalendarzam i interesujem y się nieco dłużej, niż 
przez czas potrzebny do zerw ania czy odwrócenia kartk i. Wy
korzystajm y więc ten m om ent i przypom nijm y sooie pokrótce 
h istorię kalendarzy.

Pierw szym  kalendarzem  była sam a natu ra . Odkąd tylko lu 
dziom rachuba czasu zaczęła być potrzebna — a m usiało to 
być niew ątpliw ie wiele tysięcy la t  tem u — pospieszyło im 
z pomocą regularne, obserw owane „od zawsze”, następstw o dni 
i nocy, nowiu i pełni księżyca, pór roku. Liczono więc wów
czas czas na „wschody słońca” czyli doby, na „now ie” czyli 
miesiące, na „w iosny” czyli lata. Oczywiście, tak  prowadzone 
rachuby były ogromnie niedokładne i zawodne. Dlatego też 
z biegiem stuleci, w raz ze wzrostem społecznych potrzeb n a
rodziła się nauka o liczeniu czasu — i to w łaśnie było po
czątkowym  zadaniem  astronom ii.

Na pozór sp raw a w ydaw ała się prosta: Ziemia, obracając 
się wokół swej osi, daje następstw o nocy i dni, czyli dobę; 
księżyc, okrążając Ziemię, ukazuje kolejno wszystkie swoje 
kwadry, dając miesiąc, Z iem ia z kolei okrążając Słońce, nie
sie wiosnę, lato, jesień i zimę — czyli rok. Do tego n a tu ra l
nego porządku starożytni Babilończycy i Żydzi, w ierząc w  k a
balistyczną moc cyfr 7, dodali sztucznie stworzony tydzień, 
ułatw iając sobie obliczanie mniejszych odcinków czasu. P ro 
sto ta ta  jednak  jest m yląca i pozorna.

Ziem ia zużywa n a  sw ą drogę dokoła Słońca 365 dni, 5 go
dzin, 48 m inut i 46,08 sekundy. Księżyc ohiega Ziemię w 29,5306 
dnia. Astronom iczny rok liczyłby więc 12,3583 miesięcy. A 
choć te drobne m inuty i sekundy n ie n ad a ją  się do zwykłego, 
codziennego liczenia czasu, to przecież nie można ich całkiem 
nie brać w  rachubę!

Starożytny Wschód w prow adził kalendarz księżycowy, gdzie 
miesiąc zaw ierał się między dwoma kolejnym i, jednakow ym i 
fazam i Księżyca, co trw ało ok. 29,5 dnia. Rok sk ładał się więc 
z 354 dni rozbitych na 12 miesięcy po 29 i 30 dni na prze
mian. Tak więc w  stosunku do astronom icznego, ów rok  k a
lendarzow y „spieszył się” o około 11 dni. K apłani dodawali 
zatem  co k ilka la t  jeden miesiąc ^nadprogram ow y”. Początek 
każdego m iesiąca, czyli ukazanie się Księżyca po nowiu, był 
uroczyście ogłaszany podczas specjalnych uroczystości re lig ij
nych.

Starożytność europejska operow ała rokiem  słonecznym, któ
ry m iał 365 dni, a więc co roku „uryw ał” 5 godzin, 48 m inut 
i 46 sekund. Ogłaszanie początku m iesiąca nazywało się calen- 
dae (od słowa caleo — wołam) i stąd w łaśnie pow stała nazwa 
„kalendarz”.

Żydzi i  Chińczycy posługiwali się rokiem  słoneczno-księ- 
życowym. By! on znacznie dokładniejszy, ale bardzo skom pli
kowane obliczanie czasu wym agało ogromnej wiedzy.

Nie popraw iony rok słoneczny w  czasach Juliusza Cezara 
różnił się już od roku „prawdziw ego” o 80 dni. Państw o rzym 
skie w  tym  okresie było wysoko zorganizowane, miało rozbu
dow aną adm inistrację , istn iały  liczne powinności obyw atel
skie itp. — słowem w ym agało tego, by przeciętny obywatel 
wiedział, jak i je s t w k ra ju  dzień i miesiąc. W 46 roku przed 
naszą e rą  Cezar polecił znakom item u astronom owi Sozygene- 
sowi opracow anie reform y kalendarza. W tedy w łaśnie powstał
— przyjęty  później przez św ia t chrześcijański — kalendarz ju 
liański. Zwykły rok  m iał w  nim  365 dni, a  co czwarty, przestęp
ny — 366. „Spóźnienie” zostało zm niejszone do 11 m inut na 
rok. „N adprogram owy” dzień pow staw ał przez 130 lat. Na ja 
kiś czas w kalendarzu zapanow ał spokój.

W roku 1582 owo „spóźnienie” wynosiło już jednak  około
10 dni. Papież Grzegorz X III znów odwołał się do pomocy 
astronom a, Liliusa, który opracował kalendarz zwany grego
riańskim . (Dodajmy, że wśród w spółpracow ników  Liliusa w aż
ne m iejsce zajm ow ał w ybitny polski m atem atyk, astronom  
i teolog, M arcin z Olkusza). Z czasem nadrobionym  od okresu 
poprzedniej reform y postąpiono nad w yraz bezcerem onialnie: 
po prostu z roku 1582 w ykreślono dni od 5 do 14 października. 
Na przyszłość natom iast ustalono, że zwykły rok będzie miał 
365 dni, przestępny, nadal co 4 la ta  — 366 dni, z tym, że spo
śród la t w yrażających się w  pełnych setkach przestępne będą 
tylko te, k tóre dadzą się .podzielić przez 400. Tak więc po re 
form ie przestępny był rok  1600, natom iast la ta  1700, 1800 
i 1900 były zwyczajne, choć jako co czw arte pow inny być 
przestępne. Przestępny w setkach będzie więc dopiero 2000. 
„Spóźnienie” spadło do 24,36 sekundy na rok, z czego wynika, 
że „nadprogram ow y” dzień rodzi się w ciągu 3300 lat. Rok 1582 
nazwano annus correctionis — rokiem  popraw ienia kalenda
rza. N astępne la ta  nie przyniosły dalszych zmian, a więc 
„spóźniam y się” rokrocznie o owe nieszczęsne 24,36 sekundy, 
co jednak  w dzisiejszych, superdokładnych czasach, liczonych 
w  tysięcznych częściach sekundy, też okazuje się niedokład
nością o w ym iarach astronom icznych. (ed)

R cz w ó j m a s w e rk u .  n a j 
czę śc ie j s p o ty k a n e j  d e 
k o ra c j i  w a r c h i te k tu r z e  
g o ty c k ie j .  P o w s ta ł  ja k o  
ra m a  do o s a d z e n ia  w i 
t r a ż y ,  z  b ie g ie m  c za su  
s to s o w a n y  b y ł  w sz ę d z ie  
ta m , g d z ie  p o trz e b n a  
b y ła  d e l ik a tn a ,  g e o m e t
ry c z n a , p o w ta rz a ją c a  s ię  
ry tm ic z n ie  d e k o ra c ja .



DOLINA 
SZW AJCARSKA 
w Warszawie (ł)

dokończenie z  nr-u 52 83

Kiedy w roku 1881 Zygm unt Noskowski 
objął po W ładysławie Żeleńskim  dyrektor- 
stwo W arszawskiego Tow arzystwa Muzycz
nego, pierwszym  zadaniem , jak ie sobie po
staw ił było stw orzenie autentycznej, na w y
sokim poziomie orkiestry  symfonicznej. P ro 
gram  koncertów  prezentow anych w  Dolinie 
Szw ajcarskiej, zgodnie z założeniam i nowego 
dyrektora Towarzystwa, przew idyw ał w 
głównej m ierze propagow anie muzyki pol
skiej. „Dążę do tegb, by publiczność znalazła 
sposobność usłyszenia możliwie dobrego w y
konania dzieł żyjących między nam i tw ór
ców i przekonała się, że zastęp ich nie jest 
taki mały, ja k  do tąd  z pozoru sądzono (...) — 
pisał w  jednym  ,z listów  do redakcji „Echa 
Muzycznego” Zygm unt Noskowski.

Inauguracja sezonu letniego w Dolinie 
Szw ajcarskiej nastąp iła  5 m aja 1881 roku. 
Zapoczątkowało ją  praw ykonanie „M arsza 
uroczystego”, skomponowanego na tę  u ro
czystość przez samego Zygm unta Noskow
skiego. Świetności repertua ru  uzupełniły w  
tym  dniu utw ory Moniuszki, Żeleńskiego, 
Zarzyckiego i innych kom pozytorów pol
skich. Niestety, w brew  przewidywaniom  kon
cert nie przyniósł spodziewanych zysków. 
Powodzenie zespołu okazało się bardzo n ie
równe. Publiczność w yraźnie podzielona w 
swych upodobaniach nie daw ała nadziei na 
dalsze powodzenie podobnych imprez. W tej 
sytuacji nie dysponujący żadnymi subw en
cjam i od rządu Zygm unt Noskowski stanął 
przed pow ażnym  dylem atem . Decyzję podsu
nęło m u samo życie. Wobec braku  poparcia 
na drugim  koncercie zmuszony był rozw ią
zać orkiestrę.

Pod jej nieobecność po jaw iła się w W ar
szawie w  latach 1880, 1884 i 1885 przybyła 
z H am burga o rk iestra  Juliusza Laubego. Nie 
m iała najlepszej prasy, co tłum aczono m ło
dym wiekiem  członków orkiestry, ale pub 
liczności w yraźnie przypadła do gustu, zw ła
szcza, że uw zględniała w  swym repertuarze 
S traussa, Czajkowskiego, Dvoraka, Beethove- 
na i Schum anna, a także W agnera i B rahm 
sa.

Niestety, popularność orkiestry znacznie 
obniżyła się, kiedy w  roku 1886 zagościł na 
dobre w Dolinie cyrk Salam oński. K onku
rencja okazała się tak  silna, że wyraźnie 
zrażony nią Ju liusz Laube więcej do W ar
szawy nie zawitał.

K arie ra  cyrku okazała się jednak  równie 
efem eryczna. W roku 1887 został po prostu 
zam knięty. W tej sytuacji pozostały więc 
w arszaw iakom  w ystępy orkiestr p referu ją
cych w  swym repertuarze m uzykę lekką, 
niekiedy zupełnie rozrywkową. Prócz nich 
prezentow ały  w Dolinie swój kunszt rozm aite 
kapele, często pochodzenia zagranicznego.

N ajw iększą przychylność zyskał sobie ze
spół A dolfa Sonnenfelda, który gfał w  W ar
szawie w  la tach 1881—1890. K iedy 21 listo
p ad a  1886 roku o rk iestra dała swój jub ileu 
szowy, tysięczny koncert, zakończony ow a
cjam i zgromadzonych w  Dolinie słuchaczy,

D o lin a  S z w a jc a rs k a  p rz e d  1939 r .

nie przeszedł on bez echa wśród ówczes
nych krytyków  muzycznych. Chwalono w y
konanie i wyjątkow o trafny  dobór reper
tuaru , który w większości w ypełniła m uzy
k a  polska. W rzeczywistości bowiem tran s
krypcje tych u tw orów  dokonywane przez są
dnego Sonnenfelda o w iele bardziej sprzy
ja ły  popularyzacji ich tw órców  niż e lita rne  
koncerty W arszawskiego Tow arzystwa M u
zycznego. Nic więc dziwnego, że w  m iarę 
doskonalenia się orkiestry  Sonnenfelda, e li
ta  ku ltu ra lna  coraz bardziej skłonna była 
uznać Dolinę Szw ajcarską za centrum  m u
zyczne W arszawy.

Rzeczywistość potw ierdziła tę opinię. Do
lina rozbrzm iew ała pod koniec X IX  stu le
cia n a jlep szą 'm u z y k ą  europejską w wyko
naniu  renom ow anych zagranicznych orkiestr.

Oprócz muzyki poważnej dużą popularno
ścią cieszył się w śród w arszaw skich odbior
ców folklor muzyczny różnych krajów . 
W roku 1885 gościli w  Dolinie Szwedzi, pełni 
tem peram entu  H iszpanie oraz Serbowie, ze 
słynną w  tym  czasie o rk iestrą  ludową 
„Tam buryca”. W trzy la ta  później przyszła 
kolej na pierw szy polski zespół folklory
styczny — O rkiestrę W łościańską K arola N a
mysłowskiego. Zespół naw iązyw ał do n a j
lepszych tradycji ludowych, pielęgnując i 
przypom inając rdzennie polską twórczość.

Począwszy od roku 1890 Dolina zaczęła 
rozbrzm iew ać znów m uzyką poważną. W iel
ki udział miały w  tym  w ystępujące gościnnie 
orkiestry  niemieckie, chętnie uwzględniające 
w swych program ach m uzykę klasyczną i 
rom antyczną. Sprzyjało to stopniowem u za
interesow aniu się m uzyką symfoniczną.

Rekordy popularności biła w ystępująca w 
sezonie letnim  1892 roku o rk iestra  z Kassel. 
Zdaniem  ówczesnych w arszaw iaków  mogła 
z nią konkurować jedynie ork iestra  Bilsego. 
Rew elacyjni muzycy z Kassel do tego stop
nia przypadli do gustu w arszaw skim  m elo
manom, że w krótce stali się nie lada konku
rencją dla nie mniej popularnych teatrów .

Pod koniec X IX  stulecia, w  m iarę rozra
stan ia się w arszaw skiej m etropolii, Dolina 
Szw ajcarska m usiała ustąpić pod naporem  
konieczności dalszej rozbudowy m iasta, 
szczególnie południow ej jego części. Z tych 
to powodów górna część Doliny uległa p a r
celacji i zabudowie. Wytyczono linie kom u
nikacyjne. W arszawskie Towarzystwo M u
zyczne biło na alarm...

Tymczasem nowym właścicielem  Doliny 
stało się Tow arzystwo Łyżwiarskie, powstałe 
w  roku 1893. Jego prezesem  był Maurycy 
Zymoyski. Tak zaczęła się „karie ra” Doliny 
jako centrum  sportówo-rozrywkowego.

Była też Dolina centrum  różnego rodzaju 
im prez organizowanych na cele dobroczyn
ne. W iele pisał na ten tem at Bolesław Prus, 
sam  będąc rzecznikiem  i niestrudzonym  pro
pagatorem  tego rodzaju imprez. Do tradycji 
należały w  dawnej W arszawie tzw. wrześ- 
niówki organizow ane na rzecz Insty tu tu  dlą 
Dzieci ,.Na M okotowie”.

Prócz koncertów  i w iosenno-letnich im 
prez charytatyw nych niem ałą popularnością 
cieszyły się wśród w arszaw iaków  seanse spi
rytystyczne obfitujące w  występy rozm aitych 
hipnotyzerów , m agnetyzerów, polykaczy og
ania i „cudotw órców ”.

Jesień  zapow iadała kierm asze i jarm ark i 
owocowe. P ierw szą w ystawę ogrodniczą zor
ganizowano w Dolinie w roku 1881 z okazji 
uruchom ienia linii tram w ajow ej w mieście.

Ten nieco odm ienny od dotychczasowych 
charak te r im prez, jaki oferowała Dolina 
swoim bywalcom, nie odm ienił jednak  daw 
nych  upodobań w arszaw iaków . Nie zrezyg
now ali oni z koncertów  na estradzie. A gito
w ali za pow rotem  koncertów  i orkiestr do 
Doliny publicyści, melomani, kompozytorzy 
i wykonawcy. Na krótko powrócił więc do 
Doliny Adolf Sonnenfeld, przybyła znakom i
ta  o rk iestra  z B erlina pod dyr. K arola Mey- 
dera, z W iednia — Dom inika Ertla. W raz 
z nim i przybyli św iatow ej sławy w ykonaw 
cy. Podporą finansow ą dla organizowanych 
im prez było dobrze prosperujące Tow arzy
stwo Łyżwiarskie, z czasem jednak  trudno 
było godzić ze .sobą te dw a rodzaje działa l
ności. Interesy Tow arzystwa wym agały bo
wiem  innych inwestycji, które, niestety, n a j
częściej kłóciły się z muzycznymi asp irac ja
m i Doliny.

F ak t ten w znacznym stopniu przyczynił 
się  do tego, że w ielu muzyków w arszaw skich 
pod przewodnictw em  Em ila M łynarskiego 
zawiązało kom itet budowy w arszaw skiej F il
harm onii. Uroczyste otwarć,ie tej instytucji 
■nastąpiło w roku 1901.

Filharm onia nie odebrała Dolinie jej daw 
nych muzycznych przywilejów . Począwszy od 
roku 1902 praw o obyw atelstw a zaskarbiła 
sobie w Dolinie orkiestra F ilharm onii W ar
szawskiej. Dolina sta ła  się jakby  „letn ią” fi
lią  F ilharm onii. T ak  było do początków XX 
stulecia. Potem  „zadom owiła się” w  Dolinie 
na dobre ślizgawka i tylko w  1911 roku pró
bowano jeszcze powrócić do dawnych m u
zycznych zwyczajów, organizując im prezy 
pod nazw ą „O pera p o pu la rna”.

Począwszy od roku 1918 aż po rok 1939 
prym  w iodła w Dolinie ork iestra  wojskowa 
garnizonu w arszawskiego pod batu tą  Jan a  
Mackiewicza. Był to kres świetności Doliny 
Szw ajcarskiej.

W czasie okupacji bliskie sąsiedztwo sie
dziby gestapo w  Al. Szucha spowodowało, że 
Dolina opustoszała. Mało kto przechodził tę 
dy, m ając świadomość stale grożącego n ie
bezpieczeństwa. Potem  przyszło Pow stanie 
i D olina znajdując się n a  linii głównego 
uderzenia pow stańców  została całkowicie 
zniszczona w  toku prowadzonych walk. W raz 
z jej zniknięciem  dokonał się koniec pewnej 
epoki, w  której nie tak  daw no jeszcze „m u
zyka mogła kroczyć szlachetną i piękną dro
g ą”. Epoki, k tóra we w rześniu 1939 i sier
pniu 1944 odeszła bezpowrotnie.

Oprać. Elżbieta DOMAŃSKA
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dokończenie ze str. 1

Babcia, chociaż pełna poświęcenia i oddania swoim 
dzieciom i wnukom, m a swoje potrzeby i to nie 
tylko biologiczne i m aterialne, ale emocjonalne, psy
chiczne. Przede wszystkim odczuwa potrzebę przy
należności do rodziny, serdeczności i miłości. Bardzo 
często ta  w łaśnie potrzeba skłania ją do porzucenia 
samotnego wprawdzie, ale znacznie wygodniejszego 
życia i zamieszkania z dorosłymi dziećmi po to, 
by podjąć trud  niesienia im  pomocy, a zwłaszcza opieki nad 
w nukam i. Z ajm ując się nimi, świadczy im  — i swoim  do
rosłym  dzieciom —■ -wiele dobra, okazując troskę i miłość. 
Czy otrzym uje je w  zam ian? Dzieci najm łodsze okazują 
je j tę  serdeczność w  sposób natu ra lny  i spontaniczny: po
całują, usiądą n a  kolanach, p rzytulą się. I dlatego babcie, 
zwłaszcza te najstarsze, te których całe życie w iązało się 
zawsze z rodziną, z domem, chętnie przebyw ają z dziećmi 
najmłodszymi.

W m iarę ja k  w nuk lub w nuki zaczynają dorastać, sytu
ac ja babci zm ienia się  na niekorzyść. Jej opieka nie jest już 
taka niezbędna, dorasta jące dziewczęta i -chłopcy zaczynają 
w iązać się ze środow iskiem  pozarodzinnym , rów ieśnikam i, 
nie są już  skłonni do okazyw ania babci zbyt wiele serdecz
ności. D ostrzegają jej niedociągnięcia i wady. W tym okre
sie zm ienia się także ich stosunek do rodziców, jednak  nie 
w  tak  jaskraw y sposób. Rodzice odczuw ają zm ianę w  ich 
postawie, jednak nie tak  dotkliw ie jak  babcia. Są oni za
jęci p racą 'zawodową, m ają  sw oje obowiązki, rozrywki, 
zainteresow ania, kontakty z osobami spoza rodziny. Całe 
życie babci ko n cen tru je  się na ogól na rodzinie, obraca 
się zwłaszcza wokół spraw  wnuków. Toteż ich stopniowe 
oddalanie się je s t dla niej bardzo bolesne. Podejm uje sze
reg wysiłków, aby pow strzym ać ten proces. Polegają one 
na św iadczeniu wnukom różnych usług, na w yręczaniu ich 
w czynnościach, które mogliby wykonać sami. Babcia jed 
nak pragnie być im .'potrzebną, pragnie uczestniczyć w ich 
życiu. Dlatego też usiłuje towarzyszyć im  także w  ich za
interesow aniach sportem , m uzyką „młodzieżową”. Niekiedy
— jeśli jest dostatecznie m łoda duchem, zabiegi te dają 
pozytywne w yniki i pewne form y więzi zostają utrzym ane.

Czy źle? Ależ bardzo dobrze! I dla młodzieży, bo często 
babcie w ykazują większe zrozum ienie dla młodzieżowych 
zainteresow ań i postaw  niż rodzice. I dla babć, gdyż dzięki 
tem u w pewien sposób jakby  się odm ładzają, nie czują 
się pozostawione na m arginesie upływ ającego czasu, postę
pu ją  naprzód, a naw et rozw ija ją  się. Pod w arunkiem , że 
ich tow arzyszenie młodzieży nie przybiera form  zbyt ja sk ra 
wych, sprzecznych z w iekiem  i możliwościami.

Czasem jednak  dążenie babci do uczestniczenia w życiu 
dziewczyny czy chłopca jest dla nich uciążliwe, babcia 
rzeczywiście narzuca się ze swoim zainteresow aniem , sw oją 
nadm ierną troskliwością, sta je się męcząca, natrę tna. Czy 
nie należy tem u przeciw działać. Należy, jednak  w sposób 
delikatny, by nie spraw ić babci przykrości. N ajsłuszniej jest 
jednak  zapobiegać takiej sytuacji i to o wiele, wiele 
wcześniej. Rodzice, odpowiedzialni za całokształt sytuacji

pow inni tak  organizować życie rodziny, by babcia mogła 
realizować sw oje potrzeby i zainteresow ania także częścio
wo poza nią. Konieczne jest zapew nienie jej pewnej ilości 
wolnego czasu, naw et wtedy, gdy w nuki są m ałe i je s t 
bardzo po trzebna w  dom u, gdy sam a o to  nie prosi, a  na
w et się tem u sprzeciwia.

Jej szersze, pozarodzinne kontakty  i zainteresow ania m ają 
duże znaczenie d la  je j samopoczucia: zapew niają odprę
żenie, relaks, odmianę, pozw alają na wzbogacanie dośw iad
czeń i przeżyć osobistych, na szersze spojrzenie na św iat 
i w łasną rodzinę. Równocześnie zaś stanow ią przygotowanie 
do okresu, gdy będzie m niej potrzebna rodzinie. M ając 
choćby wąziutki teren  innych kontaktów , babcia łatw iej 
zaspokoi sw oją potrzebę przynależności obcowania i będzie 
m niej uciążliw a dla najbliższych. Przyniesie to obopólne 
korzyści.

Oprócz innych potrzeb psychicznych babcia przejaw ia 
także potrzebę uznania. Jest zresztą najczęściej w  rodzinie 
tą  osobą, k tó ra  w najw iększym  stopniu zasługuje na uzna
nie. S ta ra  się wszystkim dogodzić, choć jej usiłow ania nie 
zawsze są uwieńczone pozytywnym skutkiem . Często to, co 
zrobiła, nie podoba się, bo średnie i młodsze pokolenie 
m a inny niż ona gust, in n e  upodobania, k ieru je się innym i 
kryteriam i oceny. W skutek czego potrzeba uznania prze
jaw iana przez babcię nie zostaje zaspokojona, co w yw ołuje 
jej głośno w ypow iadane lub cicho przeżyw ane rozgorycze
nie. Rodzice pow inni starać się w yrażać sw oją wdzięczność, 
swoje uznanie dla babci, dostrzegać jej trudy  i wysiłek, 
naw et wówczas, gdy w  ich przekonaniu  efekty tych w ysił
ków są mało udane. Potrzebę kontaktu  z najbliższymi, p rzy
należności, serdeczności, uznania p rze jaw ia ją wszystkie 
babcie, wszyscy zresztą ludzie, zwłaszcza starsi.

Aby w sposób .najbardziej pozytywny, najbardziej ko
rzystny dla w szystkich jej członków zorganizować życie 
rodziny trzypokoleniowej, rodziny, w skład której wchodzi 
babcia, rodzice muszą uwzględnić potrzeby psychiczne, fi
zyczne i właściwości indyw idualne wszystkich jej człon
ków: swoje własne, dzieci i babci. Życie rodziny trzypo
koleniowej, w której jest babcia (lub dziadek i inne osoby 
starsze spokrew nione lub włączone do rodziny) jest nie 
tylko spokojniejsze, lecz także bogatsze, pełniejsze, dostar
cza dziecku, przed© wszystkim małemu, ale i starszem u, 
więcej zróżnicowanych doświadczeń.

Babcia w prow adza do niego elem enty tradycji, często 
bardzo cenne i wzbogacające wspólne życie. Bezpośrednie 
kontak ty  z babcią uczą dzieci rozum ieć rozwój społe
czeństwa i dzieje w łasnej rodziny. We w łaściwy sposób 
kształtu je się także ich stosunek do ludzi starszych. Jest 
to ogromnie ważne, gdyż na sku tek  przedłużania się życia 
ludzkiego procent ludzi starszych w społeczeństwie stale 
w zrasta. Często pokolenie średnie i najm łodsze nie dostrze
ga i nie rozum ie ich specyficznych problem ów. Obecność 
osób starszych w  rodzinie pozwala młodzieży :na bezpośred
nie, konkretne zetknięcie się  z ich problem am i, na kształ
tow anie właściwego stosunku do nich, stosunku będącega 
jednym  z przejaw ów  kultu ry  osobistej i społecznej.

E.S.



Rozmowy 
z Czytelnikami

O bserw ator współczesnego ży
cia zauważyć musi wśród ludzi 
w ierzących coś, co zwykło się 
określać m ianem  „przebudzenia 
religijnego”. Jednym  z jego p rze
jaw ów  je st w zrost zain teresow a
nia praw dam i chrześcijańskiej 
w iary  i moralności. Stąd też 
chętniej niż kiedykolw iek słu
chają dziś ludzie Słowa Bożego 
głoszonego podczas nabożeństw  
niedzielnych, rekolekcji i m isji. 
Częściej też — niż to miało 
m iejsce przed kilku jeszcze la 
ty  — sięgają oni po lite ra tu rę  
i prasę relig ijną. Poznanych w  
ten sposób praw d nie przy jm u
ją  jednak  „bezkrytycznie”, lecz 
s ta ra ją  się znaleźć ich uzasad
nienie w  Piśm ie św iętym  i w 
Tradycji. I chyba należy tylko 
cieszyć się z tego. Przez to bo
w iem  w iara  współczesnego czło
wieka sta je się coraz bardziej 
tym, czym rzeczywiście być po
w inna, a mianow icie „rozum 
nym posłuszeństwem  Bogu”.

Zainteresow anie to zauważyć 
możemy również wśród naszych 
Czytelników, którzy stosunkowo 
często proszą o w yjaśnienie n ie
których .trudności z tej dziedzi
ny. Jednym  z nich je s t zapew 

ne p. Józef W. z Lublina, który 
w  swym liście pisze między in 
nym i:

„Dyskutujem y często z moim 
dobrym  znajom ym  o spraw ach 
natury  religijnej. Podczas jedne
go z ostatnich spotkań rozmowa 
nasza zeszła na tem at rzeczy 
ostatecznych... Rozmówca mój 
tw ierdził wówczas uparcie, że 
czyściec n ie  istnieje, gdyż Bi
blia nigdy o nim nie wspomina. 
Wobec tego również m odlitwy za 
zm arłych nie m ają  żadnego 
znaczenia, a naw et są zupełnie 
niepotrzebne...

Postanow iłem  sobie wówczas, 
że muszę go przekonać, iż nie 
m a racji. Od tego czasu przestu
diowałem  dość dokładnie cały 
Nowy Testam ent i nigdzie nie 
spotkałem  w zm ianki o istnieniu 
czyśćca. Proszę więc o poinfor
m owanie mnie, czym wobec te
go uzasadnić mogę jego istn ie
nie? Czy są jakieś dowody na 
to, że m odlitw a za zm arłych jest 
dla nich pożyteczna? Byłbym 
wdzięczny za ich przytoczenie...”

Szanowny Panie Józefie! Ko
ściół Polskokatolicki (podobnie 
jak  wszystkie Kościoły sta roka
tolickie) uczy, że dusze grzesz
ników uspraw iedliw ionych — 
obciążone jednak  grzecham i lek 
kimi lub karam i za nie — przed 
osiągnięciem pełnej szczęśliwości 
oczyszczają się oczekiwaniem  
jraz  modłami św iętych w  niebie, 
jak  i przyjaciół pozostających 
jeszcze na ziemi. Dusze te m ają 
bowiem praw o do n ad n a tu ra l
nego, pełnego szczęścia w  n ie
bie, lecz nie są do jego osiąg
nięcia w  pełni przygotowane. 
Dlatego czekają „w przedsion
kach n ieba”, oczyszczając się 
jego pożądaniem , pragnieniem
i tęsknotą. Czyściec nie jest więc 
m iejscem  kary  dla dusz, lecz jest 
stanem  ich oczekiwania na 
szczęście wieczne. Ulgę w cza
sie tego oczekiwania lub jego 
skrócenie mogą im wyprosić a l

bo zażywające już niebiańskiego 
szczęścia, albo żyjący jeszcze na 
ziemi ludzie przez modlitwy, do
bre uczynki oraz ofiarę Mszy 
św iętej.

P ana znajom y miał jednak  r a 
cję, gdyż w Biblii b rak  je st tek 
stów  mówiących w yraźnie o is t
nieniu czyśćca. Spotkać je  nato
m iast m ożna w  Tradycji, której 
w yrazem  jest nauka zaw arta  w 
dziełach pisarzy kościelnych 
pierw szych wieków, zwanych 
Ojcami Kościoła.

Św. Bazyli W ielki (t 379) 
stw ierdza w  tej m aterii: „M nie
mam, że um arli... jeśli m ają  j a 
kieś plam y albo ślady grzechów, 
są  zatrzym ani, jeśli natom iast są 
bez ran  i bez plam, to zaraz (po 
śm ierci — przyp. Duszp.) są 
przy  Chrystusie jako niezwycię- 
żeni i w olni”.

W spomina natom iast Pismo 
św ięte o pożytku m odlitwy za 
zm arłych. Czytamy tam  bowiem, 
że gdy — podczas w alk  w olno
ściowych w  II w ieku przed 
Chrystusem  — poległo wielu 
Izraelitów , „dzielny mąż Juda, 
zarządziwszy składkę, posłał 
dw anaście tysięcy drachm  srebra 
do Jerozolimy, aby złożono ofia
rę  za grzechy umarłych... A tak 
św ięta i zbaw ienna je st myśl 
modlić się za um arłych, aby by
li od grzechów rozw iązani” 
(2 Mchb 12, 43, 46).

O pożytku m odlitw y za zm ar
łych w ielokrotnie piszą Ojcowie 
Kościoła. Należy do nich m ię
dzy innym i T ertu lian  (t ok. 220), 
k tó ry  w  jednym  ze swych li
stów  stw ierdza: „Za duszę jego 
(męża) modli się (żona) i wy
prasza tymczasem w ytchnienie, 
a w zm artw ychw staniu — połą
czenie w zajem ne; i w  każdą 
rocznicę jego zaśnięcia ofiaru je” 
Bogu swoje modły za niego.

Sw. Efrem  Syryjczyk (t 373) 
w  testam encie swoim zaleca: 
„Gdy upłynie 30 dni po mojej 
śm ierci, złóżcie za m nie (Bogu)

św iętą ofiarę; albowiem  pom aga 
się zm arłym  przez ofiary, jakie 
żyjący sk łada ją” w ich intencji. 
P rak ty k a  ta istnieje jeszcze obec
nie.

Żyjący w  tym  samym mniej 
więcej czasie św. Jan  Chryzo
stom (t 407) przypom ina nato 
m iast: „Nie darem nie w ydali
Apostołowie zarządzenie, byśmy 
w szacownych i czcigodnych ta 
jem nicach pam iętali o tych, co 
z tego św iata zeszli. Czyż bo
wiem Boga nie przebłagam y 
m odląc się za nich wtedy, gdy 
cały lud i kap łan i sto ją z w y
ciągniętym i rękam i i sk ładają 
budzącą lęk o fiarę?”

W reszcie św. Augustyn, biskup 
Hippony (t 430) uczy: „W ysłu
chana jest m odlitw a Kościoła 
lub pobożnych dusz za tych ty l
ko zm arłych, którzy odrodzeni 
w Chrystusie prow adzili życie 
nie n a  tyle dobre, by m iłosier
dzie nie było im  potrzebne”.

Istn ienie czyśćca można nato
m iast uzasadnić teologicznie, z 
potrzeby przygotow ania do w ie
kuistego, pełnego szczęścia. Bo 
skoro nie wszyscy ludzie osiąga
ją  n a  ziemi wysoki stopień do
skonałości, życie „w obliczu Bo
ga” tuż po śm ierci byłoby dla 
nich zbyt gwałtownym  przesko
kiem . M uszą się więc do tego 
przygotować.

In n ą  rac ją  teologiczną w tym 
względzie je s t poczucie spraw ie
dliwości. Je st bowiem rzeczą ko
nieczną, by grzesznicy uspra
w iedliw ieni tuż przed śmiercią, 
którzy nie ponieśli jeszcze kon
sekw encji swych złych czynów, 
byli na jakiś czas zatrzym ani i 
m ieli okazję do całkowitego 
oczyszczenia się z pozostałości 
grzechowych.

Dla obydwu Panów  i w szyst
kich naszych Czytelników łączę 
pozdrow ienia w  Jezusie C hrystu
sie.

DUSZPASTERZ

dokończenie ze str. 8—9

doczekam, może na następny ju 
bileusz?

— M am  n a d z ie ję ,  że  z n a c z n ie  s z y b 
c ie j.. .  A  m o że  te ra z  p o p ro s im y  o k i l 
k a  s lo w  n a  te m a t  P a n a  p la n ó w  n a  
p rz y sz ło ść ...

— W tej chwili jeździmy po 
całej Polsce z „Wesołą wdów
k ą”. Byliśmy w Łomży, mamy 
jechać do K rakow a, potem do 
Katowic. Na wczesną wiosnę 
przewidziany jest także wyjazd 
do USA. Co do Operetki W ar
szawskiej, to myślę, że spraw a 
jest już przesądzona — starsza 
generacja ak torska nie będzie 
już występowała. A szkoda! 
Przecież młodzi koledzy mogliby 
wiele się od nas nauczyć, mo
gliby porównywać swoje działa
nie na scenie z tym, co myśmy 
wykonywali. A tak  — nie ma 
żaidnej skali porównawczej dla 
młodych ludzi, nie m a żadnego 
kryterium ! Idą jakim ś instynk
tem — bo kto ma ich nauczyć? 
Reżyser wszystkiego nie nauczy. 
Zresztą reżyserów  operetkowych, 
tzw. czystej wody, nie ma w 
Polsce dużo. Dobrze więc by by
ło, gdyby młodzi koledzy mieli 
■na kim  się wzorować. Niestety, 
nie stworzono w W arszawskiej 
Operetce takich w arunków . N a
tom iast w Operze jest jeszcze 
starsza generacja, w ystępują 
starsi śpiewacy, a młodzi uczą 
się wiele od nich. Ale co zrobić? 
Może to otw iera się nowa epoka

T rz e b a  b y ło  to  s p o tk a n ie  z w ie lk im  te n o re m  M ie c z y s ław e m  W o jn ic k im  
u w ie c z n ić  n a  p a m ią tk o w y m  z d ję c iu

w Operetce, nowa era? N ieste
ty, bardzo dużo dyrektorów  tak 
już myślało i kończyło się to 
zwykle niepowodzeniem, bowiem 
tego rodzaju próby now atorskie 
przynoszą jedynie szkody.

— Jes z cz e  je d n o  p y ta n ie ,  p a n ie
M ieczy sław ie . P y ta n ie  m o że  tro s z k ę  
n ie d y s k r e tn e  — P a n  w y b a cz y . „ R o 
d z in a ”  — ja k  sam  ty tu ł  m ó w i — 
z a jm u je  s ię  ró w n ie ż  s p ra w a m i ro d z i
n y . M oże u c h y li P a n  r ą b k a  ta je m n i
c y  i  p o w ie  n a m  coś o s w o je j  r o 
d z in ie?

— Proszę bardzo. Jestem  żo
naty, przykładnie. Żona jest oso
bą pryw atną. Jeśli idzie o ro 
dzinę, jako taką, uważam, że 
jest to jedna z najważniejszych 
komórek w społeczeństwie, bo — 
jaka rodzina, takie społeczeń
stwo. Mamy zresztą tego dowo

dy. Jeśli m am a, która powinna 
czuwać nad ogniskiem domo
wym, nie zajm uje się rodziną, 
to są tak ie  skutki, jak ie są — 
opłakane. Młodzież chowa się 
bez żadnej kontroli, bez etyki, 
bez moralności. Uważam, że ro
dzina, trak tu jąc  ją  tradycyjnie, 
pow inna pozostać tak ą  — w ła
śnie tradycyjną, bo n ik t niczego 
innego, lepszego nie wymyśli. 
Rodzina pow inna być scemento- 
w ana, pow inna czuwać nad tym, 
żeby m iała wszelkie w alory w ar
tościowej komórki społecznej.

— C zy z e c h c ia łb y  P a n  m o że  je sz 
cze  coś d o d ać?

— Przede wszystkim  chciał
bym życzyć wszystkiego najlep 
szego Czytelnikom „Rodziny”, 
całej Redakcji, a wszystkich

sym patyków  operetki prosić, by 
trak tow ali ten rodzaj sztuki nor
m alnie, a więc tak. jak  na t-o 
zasługuje. O peretka stanowi dla 
ludzi w artość tzw. szkolenia m u
zycznego, jest w stępem  do p er
cepcji trudniejszego rodzaju 
sztuki. P ragnąłbym  także, żeby 
kiedyś ludzie znowu szli do Ope
re tk i na tzw. nazwiska, żeby 
podziwiać tam  gwiazdy. Oczywi
ście, nie będą to już, niestety, 
nasze nazwiska, bo wszystko w 
życiu m ija, ale żeby przycho
dzili, tak jak  kiedyś, na „Ar- 
tem ską, Polańską. Wojnickiego. 
W itasa”. Życzyłbym sobie, żeby 
nie stanow iła kłopotów  dla tych, 
k tórzy  m ają ją  prezentować. Ten 
rodzaj sztuki scenicznej jest bo
wiem  bardzo potrzebny ludziom, 
żeby ich bawić, cieszyć, sycić 
p iękną m uzyką i w spaniałym i 
głosami. Nie w prow adzajm y więc 
na scenę „szm iry”, nie stosujm y 
now atorskich chwytów, dlatego 
że to się  nie spraw dzi — nie 
w ydziw iajm y i nie przesadzaj
my. I pam iętajm y — ta „uś
m iechnięta m uza” je s t także 
drobną cząstką ogólnych, ludz
kich spraw , stworzona ku ucie
sze publiczności, a więc tej pub
liczności potrzebna.

— S e rd e c zn ie  P a n u  d z ię k u je m y  z a  
ro zm o w ę  o ra z  z a  p rz y b y c ie  do  n a 
sze j R e d a k c ji.  Ż y c z y m y  w ie lu  je s z 
cze  su k c e s ó w  w  ż y c iu  z aw o d o w y m  
i s a m y c h  szc zęś liw y ch  chw il w  ż y 
ciu o so b is ty m .

Rozm awiała: 
MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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wiedzeniami Kunickiego, doszedł do przekonania, że pretensje Poni- 
mirskiego nie są znowu aż tak  Deznadziejne, jakby się to mogło w y
dawać.

Jeżeli tedy zdobędzie się na wizytę u pani Przełęskiej, może w y
k laru je sobie całą kwestię.

Za w izytą przem aw iały i inne względy, względy już osobiście go 
obcnodzące. M ianowicie wpływy i stosunKi tow arzyskie u tej pani, 
obracającej się w śród wysokich sfer społecznych. W pływy te  m ogły
by m ieć w ielkie znaczenie dla Dyzmy w załatw ieniu  spraw  K unic
kiego, od biegu których zależał los jego stanowiska.

Rozmyślał nad  tym  i nad sposobami odnalezienia pułkow nika Wa- 
redy, gdy auto w jeżdżało w  pierw sze zabudow ania Pragi. Było już 
dobrze po zachodzie słońca i, jakby na spotkanie Dyzmy, szeregi la 
ta rń  rozbłysły światłem.

— Dobry znak — pow iedział półgłosem.
— Każe pan do Europejskiego? — zapytał szofer.
— Do Europejskiego — potw ierdził Dyzma.
Po dobrze przespanej nocy w sta ł rześki i pełen dobrych myśli. 

Zaraz też wyszedł na miasto.
Z M inisterstw a S praw  W ojskowych odesłano Dyzmę do biura in 

form acyjnego komendy m iasta, tam  zaś dowiedział się, że pułkow nik 
W acław W ereda latem  zawsze m ieszka w  Konstancinie w  w illi. „H ai
ti”, do m iasta zaś przyjeżdża zw ykle po południu.

Z niezw ykłej uprzejmości, z jaką go inform owano, Dyzma domyś
lił się, że pułkow nik W areda musi być osobistością w ybitną. Chciał 
naw et zapytać o stanow isko W aredy, lecz zrezygnow ał z tego w o 
baw ie przed posądzeniem  go o nieznajom ość spraw  państowych.

Zbliżała się dopiero dziesiąta i Dyzma w padł na pomysł, by zaraz 
pojechać do Konstancina. Tak też i zrobił. W praw dzie droga była 
fatalna, jednakże dzięki sile m otoru i doświadczeniu szofera jechali 
dość prędko  i  w  pół godziny byli już na m iejscu. W illę „H aiti” od
szukał łatwo. Była to  p iękna p iętrow a w illa z obszernym  tarasem , 
wychodzącym na ogród, a widocznym przez żelazną koronę sztachet. 
Na ta rasie  siedział jakiś pan  w  pidżam ie i czytał dzienniki. Gdy auto 
zatrzym ało się przed furtką , odwrócił się i Nikodem od razu poznał 
pułkownika.

Ten natom iast, chociaż odpowiedział na ukłon, przyglądał się przy
byłemu przez zm rużone pow ieki krótkow idza, dopiero gdy Nikodem 
otworzył furtkę, pułkow nik zerw ał się i krzyknął:

— Serwus! Ja k  Boga kocham, to  nasz pogromca Tarkowskiego! 
W itam, pan ie Nikodemie, gdzie pan przepadł? — ścisnął jego dłoń 
oburącz.

32

— Moje uszanow anie panie pułkowniku, siedziałem  na wsi. Ale
wczoraj przyjechałem  do W arszawy, a dowiedziawszy się, że pana
pułkow nika tu  znajdę...

— Brawo! Świetny pomysł! Zje pan ze m ną śniadanie?
— Praw da, że wy, wieśniacy, w stajecie z kuram i.
Pułkow nik ucieszył się przyjazdem  Dyzmy szczerze. Człowiek ten 

podobał m u się niezwykle, a  przy tym  luksusowy wóz Dyzmy był 
gw arancją puszczenia dziś w  trąb ę  obrzydliwej kolejki w ilanowskiej.

— Popiliśm y w czoraj tęgo — m ówił W areda — myślałem, że będę
dziś m iał kaca, ale na szczęście czuję się świetnie.

Rzeczywiście był wesół i ożywiony, a tylko nabiegłe krw ią białka 
zdradzały wczorajszą libację.

— Pow iadam : na szczęście — objaśnił — gdvż przecie będziemy 
mus-ieli oblać pański przyjazd. W ie pan, że pańska historia z tym  
Terkow skim  sta ła  się wręcz anegdotyczną. No, i może pan sobie w y
obrazić, że utem perow ał pan  jednak  trochę tego bałwana.

— Eeee, czyżby?
— Ja k  Boga kocham. Bestia, że dostał się na stanow isko szefa 

gabinetu  prem iera, przewrócił sobie we łbie. Cymbał, zdaw ało mu 
się, że wszyscy przed nim  będą plackiem!

— A cóż porabia m inister Jaszuński?
— Ja k  to  co? — zdziwił się pułkownik. — No przecież jest na 

zjeździe w  Budapeszcie.
— To szkoda.
— Miał pan do niego jaki interes?
— Niewielki, ale miałem.
— No to posiedzi pan  w  W arszawie kilka dni. P rzynajm niej zaba

wimy się. Jaszuński często pana wspomina...
Dyzma spojrzał na pułkow nika z n ieukryw anym  zdziwieniem. Ten 

zaś dodał:
— Fakt, jak  Boga kocham. Jak  to on powiedział o panu? Zaraz, 

zaraz... aha! Ten pan  Dyzma m a tra fne  podejście do życia: chwyta 
je  za grzywę i wali w  pysk! Co? Jaszuński nia sw oje powiedzonka! 
Radziłem mu naw et wydać, w  książce aforyzmy.

Z dalszych w ynurzeń pułkow nika dowiedział się Nikodem, że s ta 
nowisko Jaszuńskiego jest zachw iane, gdyż zwalczają go nam iętnie 
zarówno organizacje ziemiańskie, jak  i związki drobnych rolników, 
a Terk>wski kopie pod nim  dołki w raz ze sw oją kliką. Jest ciężki 
kryzys w  roln ictw ie i na to  nie m a rady. A szkoda byłoby Jaszuń
skiego, to  człowiek z tęgą głową i b ra t łata.

Rozmowa przeszła na tem at interesów  Dyzmy i pułkow nik zapytał:

c.d.n.

POZIOMO: 1) w  habicie, 5) zam ek błyskawiczny, 10) rodzaj okrą
głej w ypukłej tarczy używanej przez daw ną konnicę, 11) składający ^  *
handlow ą propozycję, 12) przepływ a przez A ntw erpię i Gandawę,
13) rozległy widok, 15) pomieszczenie do przechow yw ania szat
i sprzętów liturgicznych, 16) nęka Sycylię, 19) cześć, uw ielbienie, 21) 
,,m ini-działka” plażujących, 25) m a parzące liście, 26) taniec hisz- Ł__
pański, 28) pomoc w niebezpieczeństw ie, 29) nie pasuje do kożucha,
30) niejeden w  zaroślach, 31) dowcipniś.

PIONOWO: 1) sport na macie, 2) dźwignia handlu, 3) łam aga, 4) 
solenizant z 1 w rześnia, 6) głos bocianów, 7) strojniś, 8) stow arzy
szenie religijne, 9) sk lepik  jarm arczny, 14) autor powieści „Jak  h a r
tow ała się sta l”, 17) rzeczoznawca, 18) karpacka hala, 20) m ieszka
niec domu, 22) tytułow a bohaterka tragedii Sofoklesa, 23) możliwość 
sukcesu, 24) w ojskowe polecenie, 27) ryba w zalążku.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 3” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  49

PO Z IO M O : ś w ie tl ik , k w o k a , ilo c z y n , o rg a n k i,  k r a k s a ,  o d w a ż n ik , b a rk a ro la ,  
Ik a r ,  A lp y , re z e r w u a r ,  p le b a n ia  a n te n a ,  c z e ś n ik , o k u p a n t ,  S ty k s , m o n a s te r .

P IO N O W O : ś liw k a , iz o b a ra ,  t r z u s tk a ,  Ifn i ,  w ig w a m , k a n o n ik ,  g o n d o lie r , p ie 
k a rz ,  p rz e s ie k a , K a rp a c z , a w a n tu r a ,  p re z e n t ,  a p e la n t,  p a ln ik , p a s to r ,  m o lo .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  44 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  Jó ze fa  
P ią tk o w s k a  z B u d z isz e w k a  i J e r z y  K o re jb a  z J a w o rz n a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o cz tą .
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

Ali/óJetmo
DYZMY

Rozdział szósty

Auto szło rów ną szosą lekko i płynnie, prowadzone w praw ną ręką 
szofera. Po wczorajszym  deszczu szkliły się jeszcze tu  i ówdzie m ałe 
szybki wody, świeży ran ek  pełen był słońca.

Dyzma jechał do W arszawy.
Kunicki um yślnie w ypraw ił go samochodem, nie koleją, gdyż 

tw ierdził, że tak  będzie bardziej reprezentacyjnie.
Isto tn ie w ysm ukłe torpedo zdaw ało się być uosobieniem reprezen

tacji, uderzało luksusem, lśniło elegancją, im ponowało niesłychanym  
przepychem  wykończenia. Biała liberia  szofera i pled z tygrysiej 
skóry, którym  Dyzma m iał przykryte kolana uzupełniały całość. To
też ilekroć zatrzym yw ali się w  jakim ś przydrożnym  m iasteczku, a za
trzym yw ali się rzadko, dokoła w spaniałego w ozu zbierały się na
tychm iast grupki gapiów, którzy podziw iali nie tylko samochód, lecz
i w ielkopańską m inę rozpartego w  nim  pasażera.

Na jednym  z takich  postojów  Dyzma w yjął z teczki nie zaklejoną 
kopertę. Był to  lis t hrabiego Ponim irskiego do pani Przełęskiej. 
Wziął lis t na wszelki w ypadek i teraz zaczął czytać. Brzm iał on, jak 
następuje:

Kochana Ciociu!

Korzystając ze sposobności, że w  naszym, Koborowie, zrabowanym  
przez bandytę Kunika, generalnym administratorem został JW  N i
kodem Dyzma (kurlandzka szlachta), któremu całkowicie mogę zau
fać, chociaż może na to nie wygląda, jako dżentelmenowi i m em u  
koledze z Oksfordu, który jest m i  życzliwy, czego się zresztą spodzie
wać należało, a nieżyczliwy dla łajdaka Kunika, co również jest 
zrozumiale, pisze list do Najukochańszej Cioci, by raczyła naradzić

się z k im  trzeba i przy pomocy wpiywuw JW  Pana D yzm y postarać 
się o uwolnienie mnie z niewoli arogą ekspertyzy lekarskiej, jaka  
oy ustaliła, że nie jestem chory na umyśle i mogę byc sądownie u - 
wiasnowomiony, oym wytoczył proces K u m k o w i o przywłaszczenie 
Koborowa, a co pójdzie ty m  łatwiej, jeżeli Kochana Ciocia potrafi, 
gdzie należy, zebrać naściślejsze informacje o malwersacjach tego 
oastarda maglarki, o których  nu Ciocia mówiła, a co dotyczyło ja 
kichś podkładów kolejowych, złodziejstw przy dostawach i p rzy
właszczeniach szlacheckiego nazwiska „Kunick i” przez podrobienie, 
dzięki przekupstwu, dokumentów, które nagła rewizja mogłaby 
sprawdzić, gdyż K un ik  wszystkie  swoje papiery trzyma w kasie 
ogniotrwałej, stojącej za kotarą w  jego sypialni, o czym  wywiedzia
łem się przez służbę, która częściowo jest m i oddana, w sku tek  czego 
w  ostatecznym razie zamierzam dokonać un  coup d ’etat, jeżeli ina
czej nie da się nic zrobić, wówczas draba osobiście zastrzelę, co nie 
sprawiłoby m i wszakże przyjemności, gdyż, jak  Ciocia wie, poluję  
ty lko na szlachetną zwierzynę, którą ta Świnia, Kunik, nie jest, a 
jeżeli nie w  chlewie, to powinien znaleźć się w  więzieniu, w  czym  
liczę na Kochaną Ciocię, gdyż po objęciu Koborowa natychmiast 
spłaciłbym Cioci cały mój dług wraz z procentami i zapłaciłbym  
róivnież dług Zyziowi Krzepickiemu, a nawet ożeniłbym się z  panną  
Hulczyńską, chociaż jest niemłoda i przesadnie piegowata, żeby ty l
ko Cioci przyjemność sprawić, o czym  i JW  Pan Nikodem Dyzma  
jest poinformowany i w  całej sprawie au courant, tedy z  nim pro
szę naradzić się, gdyż on także ma w  Warszawie ogromne stosunki, 
zwłaszcza w  sferach rządowych, co nie może być bez znaczenia w  
mojej sprawie, będącej poniekąd także i sprawą Cioci, na co liczę 
bardzo, kończąc m ój list, -za długość którego przepraszam i łączę 
serdeczne ucałowania rączek, jako zawsze kochający siostrzeniec.

G e o r g e  P o n i m i r  s k i

C harak ter pism a był nieczytelny i Dyzma dobre pół godziny s tra 
w ił na w ertow anie listu. Ucieszyło go to, że Ponim irski zaliczył jego 
nazw isko do kurlandzkiej szlachty, natom iast zaniepokoił fak t p rzy
pisania m u U niw ersytetu Oksfordzkiego. Jeżeli Boże broń, ktoś 
zwróci się doń po angielsku, będzie wsypa, ani gadania.

W łaściwie mówiąc nie był jeszcze zdecydowany na pójście do tej 
pani Przełęskiej. Jeżeli go coś skłaniało  do tego, to  nie nam owy pół- 
obłąkanego hrabiego, w yrażone zresztą w  form ie poleceń, ile ostatnie 
rozm ow y z Niną. Nie zdradził jej swoich spisków z jej bratem , lecz 
zestaw iając wiadomości, pochodzące ze stron obu, z niektórym i po-
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B abciu , w sk a rp etce zrobiła się dziura!
B abciu , cieszysz się, że śn ieg  dziś spadł?
B abciu , pyszna  jest ta k on fitu ra!
B a bciu , tak ch ętn ie  p ie rn icz ek  by m  zjadł!

B a bciu , u m iesz  ro bić na d ruta ch  szalik?
B abciu , czem u  są w bajkach  zle sm oki?
B abciu , ch cia ła by m  soku z m alin...
B abciu , czy św iat m oże n ie  by ć szero ki?

B a bciu , czy w iesz, ja k  go tu je się jajka?
B abciu , jaki jest dziś p o d w ieczo rek ?
B a bciu , p roszę, opow iedz m i ba jk ę!
B abciu , p rzyjdziesz znów  jutro  w ieczo rem ?

B abciu , dzisiaj za w szystkie pytania,
W szystkie nasze fig le  i psoty,
Za cierpliw ość Tw ą i za starania,
Z a Tw ą m iłość i za se rc e  złote  —

Dzisiaj, B a bciu , d a jem y  Ci w szystkie  
M yśli nasze, uczucia, życzenia
I kwiat je d e n  na sm u k łej łodyżce,
K w iat, co spełnia  w szystkie pragn ienia .

Czego p ra gn iesz? Pow iedz, prosim y. I sk iń  kw iatem . 
P rz ed tem  w łóż tę su k n ię-w  d ro b n y  w zorek,
Siądź w fo telu , odpocznij. I zanuć.
M y zrobim y Ci dziś p od w ieczorek .
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